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M inister spraw iedliw ości przeniósł n a 
stępujących adjunktów  sądu powiatowego 
na  ich w łasną prośbę w tym  sam ym  c h a 
ra k te rz e : A ntoniego R u s i n a  z Kossowa do 
Kołom yi, d r. Zygm unta N a w r a t i l a  z S ie
niaw y do Kulikowa, Józefa W o ł o s a  z Ra- 
dziechowa do B o b rk i, E m ila  D z i a ł y  li
s k i  e g o  z Lutow isk  do B rzeżan  , Leona 
G r u s z k i e w i c z a  z Buska do Dukli.

M inister spraw iedliw ości p rzen iósł na 
w łasną prośbę ad ju n k ta  sądu powiatowego 
dr. F ila re ta  S e m b r a t o w i c z a  z Konigs- 
b e rg u  w tym  sam ym  charak te rze  do Żółkwi.

M inister spraw iedliw ości p rzeniósł ad- 
ju u k ta  sądu powiatowego w Mielcu F e rd y 
n anda  K r i e g s e i s e n a  na jego w łasną 
prośbę w tym  samym ch arak te rze  do sądu 
powiatowego w Skaw inie.

M inister spraw iedliw ości m ianow ał n a 
stępujących ausku ltan tów  ad junktam i sądu 
powiatowego w okręgu  lwowskiego wyższego 
sądu krajow ego: K arola K u n z a  do Zbo
rowa, A ntoniego C h a u  e r a  do M onasterzysk, 
W ładysław a W alerjana  W i l c z y ń s k i e g o  
do Zaleszczyk, Ludw ika H u b l a  do Krosna, 
Ja n a  M y k  i t ę  do L utow isk , dr. Ja n a  O b o 
r n i c k i e g o  do Żuraw na, M ieczysława L a- 
c h a w c a  do Sieniawy, W ładysław a R u i e r a  
do Borszczowa, A dam a G r a b o w i e ń s k i e 
g o  do Kossowa, Ja n a  V o g l a  do Kopyczy- 
niec, Ju sty n a  R z e p e c k i e g o  do R adzie- 
cbowa, A leksandra H r y  n ie  w i e c k i e g o  do 
Buska, Ludw ika B r o ż y ń s k i e g o  do B a
lig rodu  i Eustachego S t a r  z e ń  s k i e g o  do 
Kulikowa.

Historya zielonej wyspy.
I.

Nie obaw iaj się szanowny czytelniku, 
ani ty  p iękna czytelniczko, jeź li w ogólno
ści fejletonow i tem u przypadn ie  los m iły 
w udziale, że w zrok twój zatrzym a się na 
nim przelo tn ie  —  nie obawiaj się dalekiej 
drogi do „zielonej w yspy“, do k tó re j ty tu ł 
cię zaprasza... Nie powiodę cię daleko ; nie 
po trzeba  nam  będzie do te j wycieczki ani 
kufrów waterproof, an i choćby najm niejszego 
sac de voyage, ani B aedeckera lub M urraya, 
ani paszportu , an i b ile tu  ua  kolej, ani s ta 
tku  i m orskiej choroby...

Z ieloua wyspa, której k ró tk ą  h isto ryę  
opowiedzieć zam ie rzam , znajduje się tuż 
pod bokiem  naszym — a jeżeli, łaskaw y czy
te ln ik u  , podzielasz los piszącego i wśród 
skw arów  lipcowego słońca nie wyjechałeś 
gdzie pod cieniste lipy w iejskie, nad  brzeg 
czystego s tru m ien ia , do jakiego lu scu lu m  
pełnego chłodu i z ie len i, jeżeli zostałeś na 
b ruku  lw ow sk im , z pew nością byłeś wczo
raj na zielonej wyspie, i dzisiaj na niej bę
dziesz , odczytaw szy ten  fejleton...

W yspą nazw ałem  to miejsce, choć może 
tra fn ie jszą  byłaby uazw a oazy —  ale skoro 
mowde poetycznej wolno m ienić w ielb łąda 
okrętem p u s ty n i, czem uż by naszego ogrodu 
m iejskiego nie p rzysta ło  nazw ać w yspą zie
loną w śród rozpalonego b ruku  i tych gę
stych tu m a u ó w |k u r/u , co b ia łą  m głą zakry
wa horyzont lwowski ?...

Rozwiązałem  zagadkę — wiesz już, co 
je s t  tą  zieloną wyspą, o której w spom ina 
napis tego fe jle to n u , i m am  n ad z ie ję , że 
n ie  odmówisz tej nazw y ogrodowi jezu ick ie
m u *), do którego z pierw szym  chłodem  wie-

* U żywam y daw nej nazw y, bo mówić b ę 
dziem y o przeszłości tego  ogrodu.

M inister spraw iedliw ości mianowmł n a 
stępujących  ausku ltan tów  ad junk tam i sądu 
pow iatow ego: W ładysław/a M i k u s a  do
D ąbrowy, Józefa K r z e p e l ę  do Chrzanowa, 
Antoniego J e z i e r s k i e g o  do M ielca i Ber 
n a rd a  M i l l e r a  do Chrzanowa.

M inister hand lu  m ianow ał kon tro lo ra  
u rzędu  telegraficznego F ran c iszk a  D ł u g o -  
g e ń s k i e g o  w Krakowie starszym  kontro  - 
lorem  urzędu  telegraficznego.

C ZĘ Ś Ć  N IEU R ZĘD O W A

lswóu>, iln ia  22. lip ca .
Już bardzo dawno nie m ięszała się 

p rasa  zagraniczna do spraw  w ew nętrznych 
m onarchii austryack iej w ta k i żywy sposób, 
ja k  w roku  bieżącym  w sku tek  zarządzeń 
węgierskiego m in isterstw a co do n a r o d o 
w e g o  u n i w e r s y t e t u  s a s k i e g o  w S i e 
d m i o g r o d z i e .  Na dane hasło  p ra sa  za 
graniczna, t. j. niem iecka, pow racała ciągle 
do tego tem atu , chociaż n iek tó re  dzienniki 
ta k  dalei e nie znały samego przedm iotu , że 
pod saskim  uniw ersytetem , k tó ry  je s t  ciałem  
rep rezen tac jin em , rozum iano zw ykłą w sze
chnicę. N apaść dzienn ikarska  na  rząd  w ę
gierski doszła do p u n k tu  kulm inacyjnego po 
pojaw ieniu się broszury L o h e ra , k tó ry  pod 
krzyczącym  ty tu łe m : „D ław ienie narodowości 
m em ieekiej w W ęgrzech“ popisał niestw o
rzone rzeczy w sposob zdradzający  ua każ
dym kroku nam ię tn ą  zawiść ku  narodowi 
w ęgierskiem u. D ługo b roszura  ta  uw ażaną 
była  w redakeyach niem ieckich jako  a u te n 
tyczne źródło stosunków  węgiersko-niem iee- 
kicb. Na tej podstaw ie wywoływały pewne 
krzykliw e o rgana niem ieckie form alną k ru 
c ja tę  d z ien n ik a rsk ą , której dziennikarstw o 
peszteńskie staw iało  opór w praw dzie stano
wczy ale bezskuteczny. D opiero te raz  na-

czora plyuiem y wszyscy, szukając d la oka 
zieleni a świeżego tch u  d la  p iersi. Lwów 
posiada skarb  praw dziw y w tym  pięknym  
dziś praw dziw ie uroczym  ogrodzie, a nie
jedna pyszna sto lica  europejska pozazdro 
ścic by m u m ogła tej z ielonej, rozkosznej 
wyspy. Mniej może cenimy ten  ogród, niż 
na to zasługuje, i kto wie, czy nie m iał 
słuszności ów Anglik (p. Sou therland  Edw ards, 
korespondent dziennika Daily News), k tóry  
opisując przed dziesięciu la ty  nasze m iasto, 
mówił, że Lwów nie wie, co posiada w tym  
ogrodzie. A. jeś li kto, to Anglicy znają  się 
ua tem n a jlep ie j, oni, co w w ielkich swych 
m iastach  burzą  całe dzielnice gm acham i o- 
kryte, aby na icli gruzach zak ładać  tak ie  
zieloue ogrody, te  praw dziw e p łuca m iast 
dużych i ludnych.

Aie zawsze był tak  pięknym  nasz ogród, 
jak im  go w idział angielski tu ry s ta , jak im  
my go dziś widzimy. Nim p rzyb ra ł dzisiej 
sze k sz ta łty  rozkosznego p a r k u , bogatego 
w urocze grupy drzew i malownicze p e r
spektywy, nim się z dzikiego ogrodu zm ie
n ił w w irydarz starego  z a k ro ju , z w iryda- 
rza  w p a rk  nowożytnego sm aku, nim  z pry  
watuej w łasności s ta ł się publiczną i swe 
gazony i chodniki otw orzył nam  gościnnie, 
przechodził rozm aite  koleje, był obejściem  
drew nianych bud  i łazienek, sk ładem  d rze
wa — a co najgorsza, przedm iotem  d ługie
go sp o ru , k tó ry  długo w strzym yw ał jego 
upiększenie.

Sam a już jego u a z w a , od la t  k ilku  
zm ieniona, mówi, czyją był z początku  w ła
snością. N ależał do lwowskiego kollegium  
Jezuitów , a po zniesieniu tego zakonu p rze
szedł na w łasność rządu . Cesarz Jó zef p rze
znaczył go w r. 1773 na ogród publiczny, 
darow ał go n iejako ludności lwowskiej, k tó 
ra  wówczas nie m iała  żadnego publicznego 
m iejsca przechadzek. Nie śniło się wówczas 
nikomu jeszcze o W ysokim Z am ku, jako 
p lau tacy i spacerowej, a w ały i spacery, nie 
były h isto ryczną nazw ą tylko, ale w ałam i

s tąp iła  rozum na reak ey a , bo znalazło  się 
przecież poważue pismo n iem ieck ie , k tóre 
w bardzo spraw iedliw ym  i rozum nym  a r ty 
kule s ta ra  się ochłodzić zapał niem ieckich 
dziennikarzy  i wyprowadzić ich z b łędu . 
Organ ów przedew szystkiem  przestrzega, 
ażeby spraw y Niemców w W ęgrzech osie
dlonych nie m ięszano z spraw ą Niemców 
siedm iogrodzkich. Niemcy m ieszkają w li- 
czuych koloniach na całej kuli ziem skiej, a 
jeżeliby cesarstw o niem ieckie chciało w ten  
sposób pojmować kwestye narodowościowe, 
to m usiałoby jednym  zam achem  pióra  wy
słać u ltim atum  na w szystkie strony  św iata. 
Co do Niemców siedm iogrodzkich , au to r 
wspomuionego a rty k u łu  p a trzy  na rzecz 
bardzo trzeźwo i spraw iedliw ie. Zm ienione 
przez rząd  w ęgierski iusty tucye  Sasów sie 
dm iogrodzkich, były niejako m um iam i śre- 
duiowiecznemi i nie m iały  żadnej racyi by tu  
od chw ili, gdy konstytucyjne pojęcia i za
sady zapanow ały w całej E uropie  i w W ę

g rzech . R ząd w ęgierski dz ia ła ł zatem  rozu
mnie i słusznie p rzekształcając  to ,  co było 
zabytkiem  daw nych czasów, zastarzałych  
pojęć i odm iennych stosunków. Chociażby 
nawre t p rzeb ija ła  się w tej reform ie chęć 
m ad ia ry zo w an ia , to au to r owego a rty k u łu  
nie m ógłby za to powstawać na Węgrów. 
Niemcy nie p ie lęgnują  żywiołu francuzkiego 
w A lz a c ji, Rossya nie pieści wcale n ie 
m ieckiego żywiołu w prow incyach n ad b a ł
tyckich, cóż dziwnego, że W ęgrzy uie p ra 
cują d la  w zrostu i rozwoju narodowości 
niem ieckiej w Siedm iogrodzie. N> m a w 
tem  nic dziwnego, dopóki jak  dotąd  reform a 
odbywa się na drodze legalnej, bez środków 
gw ałtownych i bez zam achu na praw a rze
czywiście przysługujące Sasom  siedm io
grodzkim . Z arządzen ia  m in isterstw a w ęgier
skiego nie zgotują żywiołowi niem ieckiem u 
zagłady, jeżeli on posiada w sobie dość siły  
żywotnej i warunków  sam odzielnego rozwoju. 
Ale au to r w spom nianego a rty k u iu  patrzy  
na  rzecz trzeźwo, bez illuzyi, i uw ażnie za-

is to tu em i, k tó re  d ługie la ta  czekać m iały I 
jeszcze, nim  im nadano postać dzisiejszą, 
chociaż już wówczas pracow ano nad ich p rze
kształceniem .

Przeznaczenie ogrodu jezuickiego na 
park publiczny było tedy wielkiem dobro
dziejstwem  dla  Lwowa. D otąd bowiem tylko 
ogród Jab łonow skich  służył za cel i miejsce 
le tn ich  przechadzek — a ogród ten  an i po
łożeniem , ani ro zm iarem , ani obfitością 
drzew nie mógł dorów nać jezuickiem u. M i
mo to, uim  ogród jezu ick i s ta ł się pub licz
nym, nim  został upiększonym  — ogród J a 
błonowskich, jako  jedyny, bardzo był lubio- 
nym przez L w ow ian , a  w c z a s ie , kiedy 
w pam iętn ikach  nie spotykam y jeszcze an i 
śladu o ogrodzie je zu ick im , już ogród Ja  
błonow skich m iał swego poetę, k tóry  w z a 
m iarze zuaczuie lepszym od rymów opiewał 
jego wdzięki. Oto jeden  ustęp  z tego, ja k  
je  sam poeta nazyw a: Opisania prostego i 
rzetelnego, w którem  am ato r ogrodu Ja b ło 
nowskich pieje hym n na cześć je g o :

Kędy leży przedm ieście  tu ż  p rzy  górach blisko, 
Tam  pałac Jabłonow skich z obszernym  ogrodem , 
Gdzie ulicam i chodzić w spieki m ożna chłodem , 
Tam  w zniosłe w niebo lipy w zyw ają słow ik i, 
Tam  niedaleko mruczą, z opoki strum yki.
T u  się z całego m iasta  liczne państw o schodzi,
I cbłodnem i wieczory dzienne prace  chłodzi...

To opisanie, k tó re  wyszło we Lwowie 
drukiem  w r. 1783, je s t isto tn ie  bardzo pro
ste i bardzo rzetelne, ale nie uw łaczając p a 
mięci lwowskiego w ierszopisa, żeby bardzo 
poetyczne było, tego nie powiem y... O g ród  
jezuicki un iknął w ielkiego nieszczęścia, t. j. 
nie był opiewany liehem i rym am i, ale spo t
kało  go drugie, może większe i niebezpiecz
niejsze , s ta ł  się, jak  już w spom nieliśm y, 
przedm iotem  pow ikłanych sporów a naw et 
procesów.

Początek tem u pow ikłaniu, k tó re  na 
długo w strzym ało p iękny cel, jak i cesa rz  Jó z e f

stanawia- się nad  praw id łam i etnograficznego 
p rąd u  w przekształcen iu  się stosunków n a 
rodowościowych. Kolonia siedm iogrodzka od
c ię ta  od reszty  Niemiec potężną zaporą cał
kiem  obcego żywiołu, je s t  d la  niego pozycyą 
straconą. Proces w ynarodow ienia odbędzie 
się tam  prędzej albo później w sposób szyb
ki. Z aradzić  tej ew entualności n ik t nie po
trafi, bo przecież niepodobna przenieść S ie
dm iogrodu z dzisiejszego położenia geogra
ficznego pod B erlin  albo M onachium. Po 
tak im  dobitnym  głosie praw dy, spraw ę ca łą  
uważać należy za załatw ioną stanowczo 
w obec try b u n a łu  dziennikarskiego.

Z dzisiejszych w y p a d k ó w  w ę g i e r 
s k i c h  m ożna się przekonać, ja k  niezm ierny 
wpływ wywrzeć może na losy k ra ju  jeden  
obyw ate l, obdarzony ta len tem  i wymową a 
potężny najczystszym  patryotyzm em  i za 
parciem  się. Dopóki Deak zasiadał w sejm ie 
peszteńskim , W ęgrzy aż do sam ochw alstw a 
posuwali się w wynoszeniu swoich stosun
ków parlam en tarnych . Raz ty lko zdarzy ł się 
ten  skandal p arlam en tarn y , że roznam ię- 
tn iona w oporze opozycja usiłow ała  „na 
śm ierć zagadać11 niepożądaną d la  siebie 
u s taw ę , ale wpływ D eaka i jego roztropne 
kierow nictw o rychło  zażegnało burzę. Dziś 
opozycya nie je s t w tak im  stopuiu n ieprzy
chylną nowelli w yborczej, dziś sam a po ra  
nagli do największego pospiechu, a mimo to 
obrady nad  tą  nowellą porów nać m ożnaby 
z oceanem, k tó ry  nie nastręcza  oku żadnego 
przedm iotu  do chwilowego wypoczynku. Po
słowie prześcigają się w w ielom wności, po
w tarzają  przy każdej sposobności zuane już 
do p rzesy tu  uwagi i a rgum enta  a żadne 
przedstaw ien ia  nie zdołają ich zachęcić do 
um iarkow ania. Odgadlibyśm y i uspraw iedli
wili naw et tę  rozw lekłość rozpraw y, gdyby 
jej bohateram i byli M a d a ra sz , Sim onyi i 
inni zapaleńcy lewicy. Ale obecnie w łaśnie 
Deakiści grzeszą wielomownością. Chyba 
wpływ D eaka zdołałby napow’ró t sprzęgnąć 
stronnictw a w kom pletne organizm y i w pro-

wyzuaczył ogrodowi, d a l wcale n ieszczęśli
wy pom ysł ówczesnej adm inistracy i dóbr 
rządowych, k tó ra  w roku 1799 sp rzedała  
ogród Janow i Hecbtowi. W praw dzie przedaż 
ta  m ia ła  swe w arunki i zastrzeżenia, o k tó 
rych w dalszym  toku pom ówimy, a  między 
którem i najkardynalm ejszym  był t e n , że 
ogród jezuicki pozostać m a zawsze p rzy stęp 
nym dla  publiczności — jednakże mimo to 
wszystko był to krok fa ta la y , k tóry  długo 
m ścił się na losach ogrodu, wlokąc je  od 
Auasza do K aifasza... J a k  też oceniono 
wówczas ogród jezu ick i?  Za ile go sp rze
dano ? Nie wiemy, czy odgadłby choć w p rz y 
bliżeniu k tóry  z naszych czyteluików  ?.. Oto 
naby ł go Jan  H echt za sumę 3410 reńsk ich , 
mówię w yraźn ie: trzy tysiące czterysta i dzie- 
sięć reńskich w s ta łe  dziedziczne posiadanie 
— bestandiges Erbeigenthum , ja k  się w yraża 
ugoda.

Kto był ten  szczęśliwy nabywca, ten  Ja n  
H echt?  O sam ych osobistych losach jego nie 
wiele wiemy, i nie bardzo tego żałujem y — 
ale im ię jego ta k  się wiąże niety lko z n a 
szym tem atem , ale i z życiem ówczesnj-eh 
Lw ow ian, ta k  się często naw ija czytelniko
wi pam iętników  z tej p o ry , że zatrzym am y 
się przy niem  na chwilę, nie odbiegając przez 
to  wcale od ogrodu jezuickiego. Przeciw nie 
zostaniem y tuż przy ogrodzie, tak  ja a  sto i 
tuż przy  nim do dziś duia jeszcze d u m , 
którego 3tarzy  m ieszkance Lwowa te raz  j e 
szcze nie nazwą inaczej, jak  Kasynem Hechta. 
Je s t to duży, s ta ry  i ku zupełnej ru in ie  chy
lący się dom jednop ię trow y , o bardzo nie- 
wspaniałej kolum nadzie, w k tó rym  m ieści 
się towarzystwo gim nastyczne Sokó ł Od d a 
wna pojaw iają się w dziennikach pogłoski, 
że dom ten  w krótce zniesionym  zostanie — 
w każdym  razie  zginie nieżałow auy z po 
wierzchni, ta k  jak  w osta tn ich  la tach  zn ik 
n ą ł s t a r y , fan tastyczny , ponury dom na  
Syxtuskiej u l ic y , w którym  m ia ł niegdyś 
m ieszkać sław ny lekarz  lwowski Syxt Erazm ; 
zniknie, ja k  nowszej już pam ięci ju rydyka



wadzić tok  p arlam en tarnych  czynności na 
k ierunek  praw idłow y.

Od dłuższego czasu czytam y ciągle 
w przyjaznej d la  repub lik i p rasie  francu 
skiej i zagran icznej, że odkry to  ważny s p i 
s e k  b o n a p  a r  t y  s t  o w s  k i , że Rouher, 
H aetjens i inni koryfeusze tego spisku za- 
siędą na ławie oskarżonych jako zdrajcy 
stan u  i t. d. P re fe k t policyi w P aryżu  wy
s ilił cały  swój zapas śledczy, a jego ajenci 
w ytężyli swoją przenikliw ość, ażeby tylko 
wpaść na  tro p  niebezpiecznych knowań. Rów
nocześnie i na  prowincyi zaczęto śledzić 
p iln ie  każdy  krok głośniejszych bonaparty - 
stów  a  ciągle przytem  zapew niano, że od
k ry c ia  zrobione są bardzo ważne i kom pro 
m itu jące wiele osób. Ale d la  czegóż rząd  
je s t  tak  pobłażliw ym  i zw leka wytoczenie 
śledztw a karnego? Uczynić to  pow inien jak  
n a jp ręd zd ze j, jeżeli już nie z innych w aż
niejszych, to  przynajm niej z tego powodu, 
że — proszą o to  usiln ie i n ieustann ie  o r
gana b o n ap arty sto w sk ie ! P roźby te  są s ty 
lizow ane w sposób dość niem iły  d la  rządu , 
bo zarzucają  mu, że d a ł się uwieść n iezg ra 
bnej m istyfikacyi republikanów  i orleanistów . 
Jeżeli mimo tak ich  szyderczych prow okacyi 
p ro k u ra to r repub lik i nie w ystąpi w czasie 
jakna jk ró tszym  z publicznem  oskarżeniem , 
to  pow aga rząd u  zostan ie  znacznie zachw ia
ną. Zm yślone spiski i urojone zam achy nie 
wyszły nigdy na  korzyść m otorów . Bona- 
p arty śe i w iedzą to  dobrze z w łasnych do 
św iadczeń i m ogliby dać republikanom  po
uczającą  lekcyę w tej m ierze.

G l a d s t o n e ,  do niedaw na naczelnik 
g ab ine tu  liberalnego , a obecnie naczelnik 
angielskiego stronnictw a liberalnego, nazw a
ny zosta ł p raw ie u ltram ontan inem . Z arzu t 
ten  ściągnął na  siebie G ladstone za rezolu- 
cye w niesione w spraw ie kośeieluo-cerem o- 
nialnej. Sam  poważny D israe li zgorszył się 
tem i rezolucyam i i uderzył na a la rm , jak - 
gdyby one zachw iać m iały  kościół angielsk i 
w jego posadach i utorow ać katolicyzm ow i 
zupełne panowanie. G ladstone cofnął rezo- 
lucye ale za późno, bo do tego czasu sp a 
dło już na  niego m nóstwo gromów, z k tó 
rych  najboleśniejszym  będzie pewnie zarzu t, 
że sprzeniew ierzy ł się zasadom  liberalnym . 
Z tego wszystkiego widać, że już  i Anglia 
zaczyna u legać p rą d o w i, k tó ry  w strząsa  
podw alinam i społeczno - państw ow ej organi 
zacyi N iem iec. Ju ż  i tam  sty k a ją  się o sta 
teczności a  pochopność do walki u tru d n ia  
trzeźw y i tra fn y  pogląd  na  w łaściw y stan  
rzeczy.

S tan  oblężenia w całej H i s z p a n i i  i

Kalinowskiego, ryw ala  i naśladow cy s ta ro - 
rosty  z Kaniow a...

Do n iedaw na jeszcze dom H echta  no
sił ślady swego pierw otnego przeznaczenia 
D uża sa la  na pierw szem  p ię trze  zosta ła  
w praw dzie przez późniejszych w łaścicieli p o 
dzielona na m niejsze pokoje, ale sa la  balowa 
na  dole pozosta ła  w daw niejszych rozm ia
rach , a  n a  ścianach jej zachow ały się sztu- 
k a te ry e , w yobrażające chór taneczn ic  g rec
kich  i inne godła m itologiczne. W tej sali 
odbyw ały się bale i redu ty , sław ne swego 
czasu n ietylko w G alicyi ale i w Polsce 
zakordonow ej.

Kasyno H echta  było głównem  a naw et 
jedynem  ogniskiem  pozadomowego życia 
Lwowian. T u  oprócz balów i re d u t odby
w ały się in te resa  kon trak tow e w osobnej 
sali, tu  się znajdow ał klub utrzym yw any 
przez dy rek to ra  niem ieckiego te a tru , B ulla, 
tu  m iały  m iejsca składkow e obiady, p ik n i
ki, zgrom adzenia i najrozm aitsze festyny. 
W esoło byw ało v/ tych niepokaźnych mu- 
rach , k tó re  spog lądają  dziś dość sm utno na 
ogród jezu ick i — bardzo wesoło, a w eso
łość ta  by łaby  p rzy b ie ra ła  jeszcze szersze 
rozm iary , jeszcze żwawszy anim usz, gdyby 
nie przep isy  po licy jne, k tó re  trzym ały  w 
rygorze zbyt sw obodnych gości balowych 
i redutow ych i ujm ow ały w k a rb  przepisów  
naw et porządek  tańców.

Gdyby ta k  jakim  cudem  dom H echta 
i my z nim  przenieśli się na  sto la t w ty ł 
w czas karnaw ału , w idzielibyśm y na  m urach 
zew nętrznych, na  ścianach  ko ry tarzy  i sal 
n astępu jący  p lak a t urzędow y, drukow any 
n iezg rabnem i czcionkam i w officynie Pille- 
ro w sk ie j:

„C hociaż się spodziewać należy, iż 
każdy w publicznem  jak iem  m iejscu, n ietylko 
co się tyczy całej publiczności, ale  też w 
szczególności co do każdej osoby, przyzw o
icie zachować się, a zatenr nietylko po-

koniiskata  m ają tk u  osób, k tó re  sp rzy ja ją  
K arlistom  — oto dwa środki energiczne, 
k tórem i w edług o sta tn ich  telegram ów  zjazd 
m adrycki zam ierza zadać cios stanowczy 
wojnie domowrej. K arliśc i nie pozostaw iają 
bez odpowiedzi gróźb i represaliów  strony 
p rzec iw n e j, więc w krótce zapewne doniesie 
nam  telegram , że odpłacono pięknem  za n a 
dobno. Jeżeli obie s trony  wysilać się tak  
będą ciągle na nowe środki spotęgow ania 
śm iertelnych  zapasów , to  po ich  zakończe
niu szczęśliwy zw ycięzca spotka się z naj- 
niew dzięczniejszą nagrodą — panow aniem  
w k ra ju  zm ienionym  w jedno  w ielkie pogo
rzelisko !

Konferencya krajowa nauczycieli, *

(St.) Po w ysłuchaniu nabożeństw a w 
kościele ka tedra lnym  zebra li się dn ia  20 . b. 
m. o godz. 10 z ran a  w sali obrad  sejm o
wych dyrektorow ie i nauczyciele sem inaryów 
nauczycielsk ich , okręgowi inspektorow ie 
szkół ludowych, dyrektorow ie szkół w ydzia
łowych tudzież delegaci konfereucyj "okrę
gowych w poważnej liczbie 90. na pierw sze 
posiedzenie krajow ej konferencyi nauczyciel
skiej.^

Zgrom adzenie zagaił inspek to r k ra jo 
wy p. O l s z e w s k i  następu jącą  przemową:

„Miło mi pow itać zgrom adzonych tu  po 
raz  pierw szy reprezen tan tów  grona nauczy
cielskiego całego k raju .

Szanowni panow ie! Z łask i najiniło- 
ści wiej panującego nam  cesarza F ranciszka  
Józefa, którego w spaniałom yślności k raj za
w dzięcza w szelkie, jak ie  do tąd  posiada, 
swobody pod opieką Jego wysokiego rządu 
zgrom adziliście się tu ta j Panowie na w spól
ne narady. Troskliwość Wysokiego Sejmu 
krajowego o rozszerzenie ośw iaty, tudzież 
w ielokrotnie okazana hojność jego w tym  
kierunku  podały  nam  do tego sposobność. 
W ysoka Rada szkolna krajow a p rzestrzega
jąc  § . 4 6  ustaw y z r. 1809 w ezw ała panów 
w myśl re sk ry p tu  J E. p. m in is tra  wyznań 
i oświecenia z dnia 8 . m aja  1872, otrzym aw 
szy do tego po trzebne od sejm u krajowego 
fiiudusze, bądź to aby podać wam sposo
bność porozum ienia się w ważniejszych sp ra 
wach dotyczących całego k ra ju , bądź też w 
celu zasięgnięcia w tym  k ie r u n k u  waszego 
św iatłego zdania, opartego na własuem d o 
św iadczeniu. Jak o  przew odniczący tego sz. 
zgrom adzenia z ram ien ia  wysokich w ładz 
szkolnych, poczuwam się do obowiązku po
dnieść gotowość waszą, z ja k ą  po ca ło ro 
cznych trudach , zam iast wypocząć, posp ie
szyliście do nowej pracy i n ieznalazł się 
an i jeden, któryby z ja iac libądź  pobudek 
od niej się usunął. J e s t  to ehlubuom  św ia
dectwem  gotowości nau-. zyoielskiego stan u  
do pracy, której panowie tern większe zło
życie dowody, jeżeli z całą  gorliw ością o

m iarkow anie i spokojnie się obchodzić, a i0 
też tego wszystkiego, coby uczciwości sp rze
ciw iać s i ę , albo obrażać mogło, najusilniej 
w ystrzegać się zechce; za rzecz przecież 
p o trzebną uznano, niektóre przepisy  d la  tern 
pewniejszego dopięcia dobrego porządku 
ustanow ić , a  najpierw ej końcem oddalen ia  
w szelkich sprzeczek, k tóre  osobliwie z g a 
tunku  tańców' w yniknąć by m ogły n a s tę p u 
jące  rozporządzenie  uczjiiić :

„Od zaczęcia balu  aż do północy ta ń 
cować będą  na przem iany Polskiego i N ie
mieckiego tańca.

„Od północy aż do pół do d rugiej 
godziny, rachu jąc już pól godziny odpoczynku, 
Angielskiego.

„Od pól do drugiej do trzeciej godziny, 
Polskiego i Niemieckiego.

„Od trzeciaj do czw artej godziny A n 
gielskiego kadryla.

„Od czw artej do pól do p iąte j godziny 
czas o d p o czy n k u , a potem  aż do końca 
balu  Polskiego i Niemieckiego.

„Przez to  (rozum ie się rozporządze
nie), sam ow ładne i podług upodobania 
w skazywanie g ran ia  tego lub owego tańca, 
kiedy pierw sza p a ra  już ua  p lacu  stoi, 
zabronione b ę d z ie , ponieważ to równości 
stanów, na  publicznem  m iejscu zachowanej 
być m ającej, wbrew sprzeciw ia s ię , kiedy 
zaś k tó ry  na reducie od kogokolwiek 
obrażonym  lub skrzywdzonym  byćby się 
sądził, ten  do Policyjnego kom isarza, w ła
śnie na  ten  koniec przytom nego, o satysfak- 
cyę udać się pow inien.11

Przepis ten  policyjny datow any jest 
z dnia 29. G rudnia  1791 roku —  a jeden 
jego egzem plarz zachow ał się w zbiorach p. 
Antoniego Schneidera.

czem nie w ątp ię, zajm iecie się spraw am i, 
k tó re  wam będą p rzed ło żo n e , a skuteczno
ścią prac tych, tudzież poważnem zachowa
niem się waszem dow iedziecie, iż um iecie 
korzystać  ze swobód wam  udzielonych i że 
fundusze, k tó re  k ra j dostarcza  na  cele zgro - 
m adzeuia, nie poszły m arnie.

Jes tto  w k ra ju  naszym  pierwsze zgro
m adzenie tego rodzaju  i okoliczność ta , rów 
nież ja k  pow szechnie rozbudzone poczucie 
potrzeby i konieczności oświaty indu podno
si w wysokim stopniu  znaczenie tego zgro
m adzenia. N ietylko bowiem stan  nauczy
cielski i wszyscy przyjaciele ośw iaty ludo- 
Y/ej, ale cały k ra j, w szystkie w ładze szkol
ne baczną zw racać będą uwagę na postępo
wanie nasze. Nie w ątpię, żc wszyscy podzie
lacie moje przekonanie, z ja k  w ielkiem i t r u 
dnościam i m am y do w alczenia oraz z oba
wą, a ia l i  w szystkim  oczekiwaniom  ludności 
zdołam y zadość uczynić. A toli właśnie ta  
okoliczność, że to zgrom adzenie je s t pierw 
szem  w naszym  kraju , napaw a m nie otuchą, 
iż znajdziem y w szechstronne i pobłażliwe 
ocenienie p rac  naszych. I  ja  spodziewam 
się pobłażania  z waszej s trony  w ocenieniu 
mojej czynności, gdyż ta k a  sam a n astręcza  
mi się trudność, ja k  wam wszystkim .

Ważne są rzeczy, nad  k tórem i obra
dować będziecie, a ważne d la tego, p o n ie 
waż dotyczą spraw y bardzo ważnej i g łę 
boko obchodzącej icraj cały, t. j. oświaty 
ludu.

Może się nie mylę tw ierdząc, iż tu  o- 
becnym dobrze znany je s t s tan  szkół ludo
wych, ja k i był p rzed  niewielu, bo dopiero 
G la ty , a jak i je s t obecnie. VV przeciągu 
tych k ilku  la t  o sta tn ich  pod względem po
lepszenia stan u  tych szkól bardzo  wiele u- 
czyiiiouo. N iech m i wolno będzie wspomnieć 
po k ro tce , że dawny system  naukowy, pod 
w ielom a w zględam i wadliwy i oparty  p rze 
ważnie na m echanizm ie, usun ię to  i zm ienio
no na odpowiedniejszy i więcej racjonalny; 
że usunięto  daw ne książki pod wieloma 
względam i a szczególnie: pod względem j ę 
zyka i pod względem  uk ład u  m etodycznego 
nieodpowiednie i zastąpiono je  znacznie le- 
pszem i, że postarano  się o rozliczne p rzy 
pory naukowe, k tórych  przed tem  nie było, 
że pozakładano wiele szkól now ych, wiele 
zaś daw niejszych rozszerzono , że przeisto
czono szkoły niższe realne na sam oistne 
szkoły wydziałowe, k tórych przeznaczeniem  
est w ykształcić należycie stan  m ieszczański 

i przysposobić go należycie do zawodów 
p rak tycznych , że dano przepisy odnoszące 
się do o d p o w ie d n ie g o  staw ienia  budynków  
szkolnych , sporządzono odpow iednie plany 
i udzielono liczne subweneye gminom, już 
to na staw ianie nowych budynków szkolnych, 
już też na reparacje  i rozszerzenie dawniej 
szy ch , że zaostrzono i z w szelką możliwą 
ścisłością przeprow adzono przym us szkolny,
0 czem świadczy bardzo znacznie pow iększo
na frekw encja  w szkołach ludow ych, że 
wreszcie pomnożono czteroklasow e szkoły 
żeńskie i pozakładano  nowe o sześciu a n a 
w et ośmiu klasach. Największe zaś u siło 
w ania skierow ano ku podniesieniu stanu  n a 
uczycielskiego, ta k  pod względem  w ykształ
cenia nauczycieli, ja k  pod względem  po le
pszenia ich bytu  m ateryalnego. V» tym  ce
lu zaprow adzono p rzed  trzem a la ty  serni- 
n a rja  nauczycielskie k tó re  \Yys. Rząd i J e 
go Ex. obecny pau  m in iste r wyznań i ośw ie
cenia szczególniejszą otacza pieczołowitością. 
W zak ładach  tych  znajduje m łodzież nie 
ty lko  dostateczne przygotow anie do zawodu 
nauczycielskiego ale i w szelką pomoc w li
cznych stypeudjaoh, k tó rych  nie szczędzi. 
Wys. Rząd i Sejm krajowy.

_ N ie zapom niano także i o tych n a u 
czycielach , k tórzy  w daw niejszych czasach 
m e m ieli sposobności do nabycia po trze
bnych wiadomości, gdj ż w celu u zupełn ie 
n ia  icli wiedzy, zaprow adzono przy sem ina- 
rjach  nauczycielskich w czasie feryj letnich 
osobne kursa, w k tó rych  z pożytkiem  ko
rzy sta ło  do tąd  przeszło G00 nauczycieli.

Nowe przez Wys. Sejm uchwalone , a 
przez N ajjaśn. P ana  sankcjonow ane ustaw y 
szkolne, zabezpieczają nauczycielom  szkól 
ludowych wyższą p łacę, u ła tw ien ie  w pobie
ran iu  tychże, dopłaty  po każdem  pięcioleciu 
służby, em eryturę i zaopatrzen ie  wdów ich
1 sierót. Przeprow adzeniem  tych ustaw  zaj
m uje się z w szelką usilnośeią Wys. R ada 
szkolna krajow a i spodziewać się należy, że 
w skutek  organizacyi znaczna ilość szkól 
w m yśl nowych ustaw  będzie w prowadzoną 
w życie.

Powszechnie zaś obudzone poczucie 
po trzeby  oświaty ludowej daje nam  rękojm ię, 
iż wszyscy ci, k tórzy ty lko pośw ięcają swoje 
siły  krzew ieniu tej oświaty, znajdą ze wszech 
stron  poparcie i uznanie.

Jeże li się zważy to wszystko, o czem 
pobieżnie tu  w spom niałem , to każdy p rzy 
znać m u s i , że w przeciągu tych kilku  la t 
zrobiło się bardzo wiele wśród trudnych  
okoliczności. A toli jestem  przekonania  togo, 
i spodziew am  się, że v szyscy to moje p rz e 
konanie podzielają, że je s t to tylko początek 
i że nam  w spraw ie ośw iaty ludu  bardzo 
wiele jeszcze zrobić pozostaje. Żywię silną

nadzieję, iż p rzy  troskliw ości i przychyliłem  
usposobieniu W ys. R z ą d u , a  szczególnie 
p. m in is tra  wyznań i ośw iecen ia , przy La
kiem  sam em  usposobieniu Wys. bejm u k ra 
jowego, przy niezm ordowanej zapobiegliw ości 
J . Ex. naszego N am ies tn ik a , a szczególnie 
pełnej pośw ięcenia pracy  i pow agi ze strony  
nauczycieli i tych, k tó rzy  cele nasze w spie
ra ją , ośw iata w szkołach ludowych, w k ró t
kim  czasie stan ie  na  tym  stopniu , na  jak im  
stać pow inna, i stan ie  się w niedalekiej p rzy 
szłości głównym czynnikiem  pom yślności 
k ra ju  i społeczeństw a naszego. C iem nota 
bowiem poniża i burzy — ośw iata podnosi 
i buduje. Teraz, panowie, zanim  w Im ię Boże 
p rzystąp icie  do wspólnej p rasy  naszej , s ą 
dzę , że będę tłum aczem  nietylko moich 
uczuć, ale i uczuć w szystkich obecnych, 
jeżeli w yrażę to  czem przepełnione moje 
serce d la  naszego w spaniałom yślnego Mo
narchy, pod którego panow aniem  zakw itły  
szkoły ludow e, jeżeli dając v.yraz tem u 
uczuciu, zawołam y trzy k ro tn ie : „Niech żyje 
nasz Cesarz F ranciszek  Józef!" (Zgrom a
dzenie pow tarza trzy k ro tn ie  okrzyk : „Niech 
ż y je !“ ;

Przew odniczący pow ołuje następnie  na 
swego zastępcę p. J ó z e f c z y k a ,  na sekre
tarzy  zaś w ybrano pp. M a c i o 1 o w sk  i e g o 
i G r o m a d k ę ,  którzy  też swoje m iejsca 
zajm ują.

Na w stępie obrad odczytano n astęp u 
jące  przez Radę szkolną krajow ą p rzed ło 
żone pytan ia  :

1. Jak iem i środkam i osiągnąć można 
łączność szkól ludowych z życiem, t. j w ja 
kich rozm iarach należy wcielić w plan n au 
kowy

a) nauki przyrodnicze tudzież naukę 
h is to ry i i geografii (§. 3. ustaw y z 14. m a
ja  18G9)

b) naukę rolnictw a, ogrodnictw a, sa 
dow nictw a i pszczelnictw a (a rt. 3. ustaw y 
z 2. m aja  1873) tudzież naukę gospodarstw a 
domowego i robó t ręcznych d la  dziew cząt.

2) jak  najprak tyczniej ugrupow ać dzieci 
ze względu na G la t obowiązkowej nauk i i 
rozłożyć tę naukę w szkołach o jednym  i o 
dwóch nauczycieiach ;

3) w ja k i sposób konferencya nauczy
cieli może brać udział w ad m in is trac ji n a u 
czycielskiego funduszu em erytalnego;

4) ja k  zapobiedz zm niejszaniu się fre- 
kweueyi dzieci w szkołach w iejskich i m a 
łom iejskich  w oddziałach wyższych w po
rów naniu z m niejszem i;

5) jak ie  są przeszkody w regu larnem  
odbyw aniu nauki n ied z ie ln e j, ja k  te p rze
szkody usunąć, i jak naukę prow adzić należy, 
wreszcie

G) ja k  przeprow adzić m etodycznie n au 
kę czytania na podstaw ie p isan ia  w edług 
nowego elem entarza, tudzież naukę z po
glądu?

Eeiem przedw stępnego za łatw ien ia  tych 
spraw  tudzież analogijiiyeh wniosków poje- 
dyńczych delegatów , w ybiera zgrom adzenie 
wydział wykonawczy, w którego sk ład  we
szli pp. Józefczyk, Sąsiedzki, B aranow ski i 
Pająk . W ydziałowi przew odniczy p O lszew 
ski.

D la m erytorycznego zała tw ien ia  zaś 
tycli spraw  uchw ala zgrom adzenie w ybrać 
dwie sekeye sk ładające się każda  z 9. cz łon 
ków, a m ianowicie sekeyę dydaktyczno - p e
dagogiczną, czyli naukową, i sekeyę ad m i
n istracy jną , albowiem  przedm ioty  trak tow ać 
się m ające tej ty lko dwojakiej mogą być 
natury . Na przedstaw ienie p Józefczyka 
weszli w skład kom isyi n au k o w ej: ks. Wą- 
sikiewicz, B adeńczyk, R uszczyński, P e try k a , 
Kawczyński, Szpetm ański, Zwierkowski, ks. 
Ł ękaw ski i Petyniuk.

Do kom isyi adm inistracyjnej w ybrano : 
Sąsiedzkiego, H aussm ana, Kowalówkę, S ie- 
dm iograja, Kulisza, Sawickiego, S iarkiew i- 
cza, B ielińskiego i Górkiewicza.

O godz. 121,2 odracza przew odniczący 
posiedzenie na godz. 4. po południu.

PRZEGLĄD PGLIT YCZNY.

A s a s i r y a  « Państw ow e m ini-
steryum  wojny dow iedziało się z p rzed ło żo 
nych sobie wykazów zatrudnionych  przy 
p rzedsięb iorstw ach  kolejowych i żegludze 
parow ej podoficerów stałe j arm ii, że pom ię
dzy nim i je s t przew ażna liczba tak ich , k tó 
rzy  są ua urlopie albo należą do rezerw y. 
W skutek tego przypom niał JE  pan m in is te r 
handlu , dr. B anhans, zarządom  kolejow ym  
postanow ienia ustaw y z d. 19. kw ietn ia  
1872 r. o nadaw aniu  posad w y s ł u ż o n y m  
podoficerom, z tym  dodatkiem , że w raz ie  
nieścisłego p rzestrzegan ia  odnośnych p rz e 
pisów, będzie zmuszony w ystąpić z wszelką 
stanowczością. Dr. B anhans wskazuje przy 
tern, że w w ypadkach, gdyby jak a  posada 
d la  braku  w ysłużonych podoficerów, m usia
ła  być nad an ą  innym osobom^ —  należy z 
tych osób w ybierać tak ie , k tó re  zadość u- 
czyniły swym obowiązkom  wojskowym. N a
leży p rzestrzegać tych przepisów  ta k  ze 
w zględu ua zachęcenie wojskowych, jako  też
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i ze  względu na  służbowe in te resa  z a k ła 
dów kolejowych. f

—  N a jedynastem  posiedzeniu m iędzy
narodow ej konferencyi san itarnej w W iedniu 
p rzy ję to  w nioski kom isyi o zaprow adzeniu 
k w aran tan n y  m orskiej na wybrzeżach czer
wonego i kaspijskiego m orza, bez nadzoru  
kom isyi m iędzynarodow ej, tudzież o zapro
w adzeniu w po rtach  europejskich inspekcyj 
san itarnych , t. j. system u rewizyjnego. Z a
p ad łe  uchw ały opiew ają: K w arantanny  m o r
skie m ogą ty lko  wówczas być uw ażane za 
is to tn ą  ochronę przeciw ko szerzeniu się 
cholery, jeżeli urządzone będą w tak ich  
portach  (czerwonego i kaspijsk iego m orza) 
z k tó rych  zwykle szerzy się cholera. M uszą 
one być urządzone ściśle podług  przepisów  
hygienicznych. Gdy cholera przekroczy już 
raz  te  punk ta , natenczas w szelka k w aran 
tan n a  w portach  na kontynencie eu ropej
skim  je s t bez znaczenia, bo drogi krajow e 
sto ją  otw orem , Z am iast kw aran tanny  n a le 
ży przeto  w p o rtach  europejskich zaprow a
dzić inspekcye san itarne , k tórych zadaniem  
byłaby rew izya ścisła  każdego o k rę tu  przy
bywającego z m iejsca nawiedzonego cholerą. 
N a 12 posiedzeniu konferencyi san itarnej 
w d. 18. b. m odbytem , uchw alono dwa 
p a rag ra fy  „regulam inu dla czuw ania nad o- 
brotem  okrętow ym  celem zapobieżenia sze
rzen iu  się cholery."

N ie m c y . O ks. H antlia lerze  piszą 
do Koln. Ztg. z Schweinfurt.u 17. l ip e a :

„Jestem  w stan ie  donieść wam d z i
siaj , że znajdujący się w tu te jszem  w ięzie
n iu  ksiądz k a to l ic k i , obwiniony o w spółu
d z ia ł w zam achu na B ism arcka, zosta ł wy- 
puszczony na wolność. O kazało się, że je s t 
zupełnie niewinnym . Nie było tak  źle, jak 
się w ydawało. Przyczyną nieporozum ienia 
była jedynie  ciekawość tego duchownego, 
u jrzen ia  B ism arcka. P raw da, że ciekawość 
swoją za daleko posuwał. Od ra n a  aż do 
po łudn ia  k rąży ł H an th a le r koło domu D ra. 
D iru ffa , w k tó rym  m ieszka B ism arck. Nie 
u s tą p ił ani na  chwilę, p y ta ł każdego p rze
chodnia, kiedy też B ism arck wyjedzie. Tym 
sposobem zeszedł się z K u llm auem , k tóry  
rozg lądał się również w tej stron ie, oczy
wiście w innym  zupełnie zam iarze. H an t
h a le r  da ł mu jałm użnę, przyczem  rozm a
w iał z nim  chwilę. N adeszła  w reszcie chw i
la  w yjazdu B ism arcka. Wszyscy ustaw ili 
się w m iejscu nadogodniejszem , a z nim i 
także nasz proboszcz; lecz n iestety , z m iej
sca, n a  k tórem  s ta ł, nic zobaczyć nie mógł. 
N ie było czasu do s tr a c e n ia ; chciał konie
cznie przejść na drugą stronę i w ten spo
sób dosta ł się pod konie powozu. W chwili 
gdy powóz w strzym ał się, pad ł s trza ł. H an 
tha le r, czem u się w cale dziwić nie można, 
p o ją ł w tedy, że niew inny jego zam iar b a r 
dzo łatw o może być m ylnie tłum aczony. 
Czem prędzej p rzeto  pospieszył na dworzec 
i w godzinę później by ł już w Schw einfur- 
cie, gdzie go przytrzym ano."

— Czytam y w Nordd. Allg. Ztg. : „N a
stępu jący  lis t bezim ienny z stam pilią  pocz
tow ą „S alzbu rg4 15./7 74. (niedaleko m iej
sca u rodzenia  uwięzionego proboszcza Han 
th a le ra  z W alchsee; przyp. Red. N, A. Z.) 
nadszedł do K issingen:

„B i s m a r c k ! W łaśnie czytaliśm y , 
my katolicy, że ku la  m iała  cię trafić, ale 
n iestety , nie odniosłeś żadnego uszkodzenia, 
co bardzo smuci cały k ler k a to lic k i; wiedz 
jeduak  zawczasu, że w razie w jbuchu wojny, 
będziesz pierwszym  którego trafi kula. To 
b ie  bowiem zaw dzięczam y, my katolicy, że 
rok  w rok pow staje wojna i zaburzenie 
m iędzy narodem . Nie godzien je s te ś  zajm o
wać 'wysokiej posady w reichstagu; niech to 
będzie d la  ciebie wskazówką, bo je s te ś  b a r
dzo źle w idzianym  tak  w wysokim jak  i 
■w niskim  stan ie ."

L is t ten , p isany widocznie przez j a 
kiegoś u liczn ika albo id io tę a powtórzony 
przez N . A . Ztg. z w szystkiem i b łędam i or- 
tograficzuem i , nosi podpis : Einer fu r  alle, 
KOmisch katholische Christen.

— Z powodu ro zstrze lan ia  korespon
den ta  S ch m id ta , pisze Foss. Ztg . : „Nie je 
steśm y do tego stopnia zapaleńcam i, byśmy 
od rządu  niem ieckiego m ieli żądać w ypo
w iedzenia Carlosowi "VII. wojny na ziemi 
repub lik i hiszpańskiej. Lecz ciągle pow ta
rzać będziem y ż ą d a n ie , aby na konferencyi 
bruxelskiej wytoczono spraw ę bandytyzm u 
k a rlis tó w , d la  k tórych ani praw a m iędzy
narodowe, ani ludzkość nie są św iętym i 
Rządowi niem ieckiem u w ypadałoby wziąć 
iuicyatyw ę pod tym  względem. Jeżeli kon
gres b ruxelsk i u swych w łasnych w spółu
czestników , a w pierw szym  rzędzie u F ran - 
cyi wymódz nie m oże, aby karlistom  nie 
dostarczała  am unicyi, broni i innego rodza
ju  poparc ia , to  lepiej byłoby, żeby kongres 
ten  wcale się nie odbył. W szyscy bowiem 
mniej więcej zgadzają się na to , że po kon
gresie bruxelskim  nie wiele spodziewać się 
m ożna, i że będzie on ty lko  parodyą sk łon
ności dzisiejszego w ieku do wojny.

&A»ta Lwowska Nr. 165 r dnia 22 lipca

F r a n c j a . Z grom adzenie narodow e ! 
obradow ało na  posiedzeniu  z d. 17. nad  
pro jek tem  ustaw y o ufortyfikow aniu gran icy  
w schodniej. K oszta budow li nowych tw ierdz 
wynoszą w ogóle 8 8 1/2 m d- fr - z k tó rych  
29 m il, już  w roku  bieżącym  na ten  cel m a
ją  być zaliczone. Pułkow nik  D e n f e r t  prze 
m aw iał przeciw zak ładan iu  oszańcowanych 
obozów i izolowanych fortów , gdyż w ym a
gają one znacznych sił zbrojnych, k tóreby 
p o trzeba  b rać  z arm ii polowej. Podnosił on, 
że a rm ia  połowa oglądałaby się w tak im  
razie  zanadto  na obozy oszańcowane, przez 
co strac iłab y  dużo na swej poruszalności. 
Na poparcie swego zdania przytoczył mów
ca N apoleona 1. i F ryderyka  W ielkiego. 
Z arzucał on dalej projektow i u staw y , że 
nie uw zględnia pozycyj, k tóreby  należało 
wzmocnić, a na to m iast każe fortyfikować 
punkta , k tó re  tego nie po trzebu ją . W końcu 
zw rócił D enfert uw agę na to, że projekt 
ustaw y za m ało uw zględnia góry A rdenskie. 
Deputow any B r u n e t  dow odził konieczno
ści wzm ocnienia pozycyj na  gran icy  Włoch, 
k tó re  n igdy nie pójdą z F ran cy ą  ręk ą  w 
rę k ę ; to samo m ożna powiedzieć o Szw aj- 
caryi (głos na lewicy. W tak i sposób nie 
pow inniśm y w yrażać się o Szw ajcaryi, k tó 
ra  ta k  przyjaźnie przy ję ła  naszą rozb itą  
arm ię.) B runet przypom ina, że w 16 wieku 
a rm ia  szw ajcarska d o ta rła  by ła  aż do Di- 
jonu Po kilku  słowach deputow anego Ber- 
le ta  i po krótkiej przem owie spraw ozdaw cy 
kom isyi, jen e ra ła  C habaud-L atour, odrzuci
ło Zgrom adzenie narodow e wniosek D enfer- 
ta  i p rzystąp iło  do głosow ania, przyjm ując 
ustaw ę tę  693 głosam i przeciw  jednem u!

— P refek t d epartam en tu  Nord rozw ią
zał dekretem  z dnia 7. b. m. „kółko robo
tników " w R oubaix z powodu, że w klubie 
tym  rozpraw iano w sposób nieprzychylny 
o rządzie i osobie p rezyden ta  republik i. 
Członkowie rad y  zawiadowczej tego klubu 
ogłaszają dwa pism a do prefek ta , w których 
p ro testu ją  przeciw  tem u oskarżeniu, dom a
gają się śledztw a i ośw iadczają, iż nie b y 
liby nigdy zezwolili na to, aby w ich k lu 
bie nieprzyjaźnie w yrażano się o m arszałku  
M ac-M ahonie i jego rządzie. Z arządzenie 
powyższe p re fek ta  dotknęło  bardzo n ieprzy
jem nie m ieszkańców m iasta  Roubaix. zw ła
szcza, że członkam i rady  zawiadowczej k lu 
bu byli najpow ażniejsi m ieszkańcy m iasta  
a m iędzy innym i deputow any Zgrom adzenia 
narodow ego D ereg u au co u rt, w ielki fab ry 
kant i człowiek olbrzym iej fortuny

— O powodach dym isyi m in is tra  Four- 
tou  pisze Correspondance unwerselle:

„M inister spraw  w ew nętrznych znalazł 
się w niezgodzie ze swymi kolegam i na 
punkcie po lityk i ogólnej. Rzecz ta k  się m ia ła :

W spraw ozdaniu V entavona je s t m ię
dzy innem i tak i u s tę p : „W olno je s t jeduak 
podczas siedm iolecia wykazywać korzyści 
lub niekorzyści m onarchii."

Zdaniem  p. de Fourtou  ustęp  ten  stoi 
w rażącej sprzeczności z siedmioleciem, 
k tóre on uw aża jako  rząd  nie ulegający dy- 
skusyi i praw idłow y. W skutek  tego objaw ił 
m arszałkow i zam iar ustąp ien ia  z gabinetu , 
nie chciał bowiem dopuścić, aby o tw artą  
była dyskusya nad  rządem  ustanowionym.

Prezyden t republik i s ta ra ł  się usilnie 
nakłonić m in istra  do zatrzym ania  teki. P. de 
Broglie połączył swe prośby z prośbam i 
m a rsz a łk a , lecz mogę was zapewnić, że p. 
de Fourtou pozostał niew zruszonym  w swem 
postanow ieniu i zatrzym a swoją tek ę  na  pro 
śbę m arszałka  k ilka  dni tylko.

Pod innym jeszcze względem nie zga
dza się P. de F ourtou  ze zdaniem  swoich 
kolegów. Sądzi on, że rząd  m arszałka  wy
brany przez w szystkie frakcye stronn ictw a 
konserwatywnego, pow inien mieć w swojem 
łonie reprezen tan tów  tych różnych stron 
nictw, i że nie powinno się w ykluczać z ga 
b inetu  deputow anych s tronn ic tw a  odw ołania 
się do narodu. Zdaniem  p. F o u rto u  pan 
Magne powinien być w gabinecie zastąp io 
nym  przez rep rezen tan ta  tego samego stro n 
nictwa.

Zdanie to nie u trzym ało  się, co w po
łączeniu  z powyżej przytoczonym  powodem 
skłoniło m iu is tra  spraw  w ew nętrznych do 
ustąpieni a ."

Czytam y w Gaulois z dn ia  19. lipca : 
„R eklam acye rząd u  m adryckiego a  p raw do
podobnie także podniecenie p rasy  francuz- 
kiej 1 zagranicznej doprow adziły  do pierw  
szego rezu lta tu  w spraw ie zażaleń gab inetu  
m adryckiego na popieranie spraw y Karlistów .

W czoraj ks Decazes u d a ł się do am 
basady hiszpańskiej i m ia ł d ługą  n a rad ę  z 
m arszałkiem  de Vega Arm ijo. O znajm ił on 
pełnomocnikowi h iszpańsk iem u, że s ta tek  
podejrzany (zapewne „Marie“, o k tórym  do
nosi uasz te leg ram  w czora jszy ; Red.) od
kryty  w T angerze zosta ł z nakazu rządu  
francuzkiego oddany pod sąd  w Algierze.

N astępnie  m ark iz  de Yega Armijo od
czytał notę h iszpańską, poczem ks. Decazes 
p rzyrzek ł przeszkodzić projektow anem u kon 
gresowi K arlistów  w D ax; lecz odmówił 
żądaniu  in ternow ania  księżnej M ałgorzaty 
(żony Don Carlosa) i zm iany p re fek ta  w 
Niższych P yreneach."

. 1874-

Hiszpania. Imparcial z 15. b. m. 1 
powiada, że pow stanie K arlistów  je s t  nie- 
tylko wojną o in te resa  dynastyczne, lecz 
oraz w alką europejskiego u ltram on tan izm u  
przeciw  cyw ilizacyi nowożytnej. Pismo to 
w ypow iada przekonanieie, że rząd  francuzki 
nie czyni żadnych kroków, k tó reby  sicutecznie 
zapobiegały agitacyom  K arlistów  we F ran - 
c y i ; najśw ieższe w ypadki są bowiem dowo
dem, że K arliści m ają we F ran cy i zupełną 
swobodę działania.

U rzędow e doniesienia z 16. lipca m ó
wią, że K arliści odstąp ili od oblężenia Puy- 
cerdy, gdy d rugi a tak  ich na tę  tw ierdzę 
zosta ł odparty . O d d z ia ł, k tó ry  blokow ał 
Puycerdę, cofa się w dolinę R ibas.

Z północnego te a tru  wojny n ie  m a ża
dnych nowych wiadomości. Dwa bata liony  
K arlistów  sto ją w Oirangui i P u en ta  la  Rei- 
u a ,  po jednym  bata lio n ie  sto ją  w Lorsa, 
M urillo, A barzuza i w Z u ru g a iu , po dwa 
bata liony  w Allo, D icastillo  i Y illa tueste , 
a cztery bataliony  w E ste lli. W Pam plunie 
tw orzy się nowy batalion  naw arski. Z pro- 
wincyi S an tandersk ie j ustąp ili K arliści zu
pełnie. B ilbao je s t spokojne, a kom unikacya 
na rzece Neryiou nie doznaje żadnych p rze 
szkód.

—  Z M adrytu  mamy szereg telegram ów  
z 18. i 19. lipca. Słychać za rzecz pewną, 
że rad a  m inistrów  postanow iła  zwołać 
12.500 ludzi rezerw y, znieść fueros 
prowincyi zbuntow anych i obłożyć aresztem  
m ają tk i w szystkich tych osób, k tóreby k a r 
listom  niosły pomoc. K om endant k a rlis to - 
wski B iskai za rząd ził, aby w szystkich człon
ków fum ilij libera lnych  wziąć w aresz t, 
aby za każdy s trz a ł a rm atn i, k tórzyby li
bera ln i chcieli dać do m iast nad w ybrze
żem K antabryjskiem  leżących, jednego z 
nich  rozstrzelać.

Rząd zam ierza ogłosić ca łą  H iszpanię 
w stan ie  oblężenia. K arliści s trac ili pod 
Cuencą 40 zabitych i 1000 (?) rannych,
560 doznało potłuczenia. Epoca zapew nia, 
że królow a I z a b e l l a  nigdy nie m yślała 
cofnąć abdykacyi swej n a  korzyść syna 
swego księc ia  A sturyi.

Rząd w ydał dekret, k tórym  zaprow a
dza s tań  oblężenia w całej H iszpanii i za
rządza  zabór m ają tk u  o s ó b , k tó re  służą 
K arlis to m , przeznaczając zabrany  m ajątek  
na zapom ożenie rodzin  oficerów i żołnierzy 
rozstrzelanych. W szystkie stow arzyszenia 
nie m ające wyłącznego pozw olenia zostają 
rozw iązane; ogłaszanie innych wiadomości 
oprócz tych, k tó re  gazeta u rzędow a z te a tru  
wojny przynosi, je s t zak azan em ; nakouiec 
wyszedł rozkaz utw orzenia 80 batalionów  
nadzw yczajnej rezerw y.

O G N I K A

=  O  z a b u r z e n i u  w  T o r s k i e i n ,  w
Zaleszczyckim  powiecie, doniósł nam  ju ż  p rzed  
ośm iu dniam i te legram . O trzym ujem y te raz  
b liższe szczegóły o tem  zajściu , z k tórych o- 
sobliw ie je d e n  bard zo  je s t ciekaw y i cbarak  
te ry styczny . W ieśniacy tam te js i uderza jąc  na 
żaudarm ów  szczególniejszej użyli taktyki,. U sta 
wili p rzed  sobą szereg  z swych m atek, żon, 
córek i z pod te j osłony „d am 4 swoich po 
rycersku  obsypyw ać poczęli żandarm ów  gradem  
kam ieni, p rzypuszczając, że napadnięci p rzez  
w zgląd na ten  raur z płci pięknej złożony s trz e 
lać nie będą. Ż andarm i is to tn ie  nie s trze la li 
długo, w zyw ając tłum , aby się rozstąp ił i p rz e 
puścił ich w raz z a re sz tan tam i, których p ro 
w adzili. Gdy jed n ak  na  trzy k ro tn e  wezwanie 
odpow iedziano trz y k ro tn ą  salw ą kam ieni, k tó 
re  dotkliw ie ugodziły  żandarm ów , i gdy pełna 
nadzie ji i anim uszu m łodzież z T orskiego, osło
n ię ta  p rzez  kobiety, łam ać poczęła koly z p ło 
tów  —  dali żandarm i ogn ia . Padły  trz y  s t r z a 
ły, k tó re  ran iły  dw ie kobiety . Jed n ą  z nich 
d rasn ę ła  ku la  po policzku, d ruga  ran iona  zo
s ta ła  w nogę. W idząc, że fo rte l się nie udał, 
zbuntow auy tłum  rozb ieg ł się w popłochu. Po
wodem zabu rzen ia  była egzekucya za szu tro  
w anie drogi, k tó re  na  koszt gminy zarządzić  
m usiano, w łościanie T orscy  nie obcięli bowiem 
dokonać sam i tego  obow iązku. Gdy zjechał se 
kw estra to r, aby ściągnąć należytość p rzy p ad a 
jącą  od w łościan obow iązanych do p restacy j szar- 
w arkow ych, gm ina zniew ażyła go w raz z żan
darm am i, k tó rzy  następn ie  zaaresz tow ali sied
m iu h ersz tów  tego zuchw ałego oporu . P rzy  wy
prow adzan iu  w ięźniów  ze wsi, chciano ich od
bić, i p rzy  te j to  sposobności p rzyszło  do z a j
ścia, k tó re  pow yżej opisaliśmy.

=  D w a j  n i e z n a j o m i  Ż y d z i  najęli 
dn ia  13. lipca Jan a  N ow aka, w łościanina z 
Przew ozu, znajdu jącego  się w łaśnie z żoną 
sw ą w P odgó rzu , aby ich odw iózł do W adowic. 
N owak pow rócił do domu a popasłszy konie 
w ybrał się około godziny 4 po południu  do 
P odgó rza , aby stanąć  na  zamówienie. O dtąd 
zn ik ł N owak bez śladu. W  trzy  dni dopiero 
potem  znaleziono na K obierczyńskich polach zw ło
ki zam ordow anego człowieka. P oznano  w nim 

■ w łaśnie nieszczęśliw ego N ow aka. 0  w ozie i 
koniach nie ma do tąd  wieści. W edług w szelkie- 

; go praw dopodobieństw a s ta ł się Nowak ofiarą

osobnego ro d za ju  złoczyńców , k tó rych  p rzem ysł 
zbrodniczy polega na  tem , że nająw szy  podwo- 
dę, usyp ia ją  w ódką zapraw ioną woźnicę, a  sa 
mi um ykają  z wozem i końm i. Tym razem  0 - 
p ry szk i użyły m orderstw a do w ykonania swej 
sztuczki. W ładze zarządziły  najene rg iczn ie jsze  
środk i, aby wyśledzić sprawców  te j haniebnej 
zbrodni.

(X ) Nowa apteka. P. W ładysław  T e p . 
pa  o tw orzy ł w tych  dniach we Lwowie p rzy  
u licy P ańsk iej pod 1. 23, nową, z rz ęd u  d w u 
n astą , ju ż  daw niej koncessyonowaną ap tekę . 
W ybór m iejsca uw ażać należy za wcale trafny; 
a  św iadczy o tem  sam  napływ  ludności z u li
cy Z ielonej, S try jsk ie j, w ogóle z całej te j 
części m iasta, k tó ra  dotychczas po leki udaw ać 
się m usiała do śródm ieścia, oddalonego znacz
nie od tych części m iasta.

* Przytrzym any złodziej. Tej no
cy p rzy trzym ał poste runek  policyjny na placu 
nowej tan d e ty  zarobnika, F ranc iszka  D ublady- 
go, z pow odu podejrzanego  posiadania  w orka 
z k redą . Z dochodzenia okazało  się iż D ubla- 
dygo w orek ten  sk rad ł był kram arzow i M oj
żeszowi Scheinowi pod nr. 66 3/^ zam ieszka
łem u. O ddano go do sądu.

* W ykrycie sprawcy dawniejszej 
kradzieży. W czoraj p rzyaresz tow ała  policya 
G rzegorza Szarona, lo k a ja  bez obow iązku zo
stającego, z pow odu posiadan ia  b ie lizny  pocho
dzącej z k radz ieży , zeszłego roku  popełnionej 
u d r. B yka.

* Ciężkie uszkodzenie cielesne.
Przy dem olowaniu oficyny frontow ej hotelu A n 
gielskiego uderzy ł dziś z ra n a  je d e n  z z a tru 
dnionych tam  w ięźniów  M ikołaj L adych  up o m i
nającego do pospiesznej robo ty  dozorcę bu d o 
wy, Ja n a  Lachow icza, tak  silnie czakanem  po 
głowie, iż tenże  znaczne odniósł skaleczenie. 
P rzew ieziono skaleczonego do szp ita lu  i z a rz ą 
dzono ukaran ie  L adycha.

* K radzież stu z łr . W  nocy na  20 . 
b. m. skradziono  w szynku pod  N r. 1393/^ 
w achm istrzow i Józefow i B eiron  kw otę 100  złr. 
Spraw cam i byli p raw dopodobn ie  cz te re j s ta ro - 
zakonni, po k tó rych  nagłem  wyjściu z szynku 
tego  spostrzeżono  szkodę. Jednego  z tychże, 
n iejakiego C haim a W aldera , p rzy trzym ano  
te j nocy.

Grady z rządz iły  d. 29 . czerw ca zn a
czne szkody w polach gm in s ta ro stw a  S ta ro 
m iejskiego : Bilicza, Śliwnicy, B ąkow icy, C hyro- 
wa, Suszycy w ielkiej i m ałej —  słowem w pół
nocno zachodniej okolicy S ta rego  M iasta.

Nagrodę za ocalenie życia t o 
nącej n a  rzece K ocierzu  A gnieszki M ieszczakó- 
wnej udzieliło  W ys. N am iestnictw o w kwocie 
25 zł. zagrodnikow i włości K ocierza, w s ta ro 
stw ie Żywickiem , Józefowi K olance.

Samobójstwo. W łościanka z Tu- 
ławy, w starostw ie  Sniatyńskiem , Iren a  F edczuk  
d. 17. b. m. odeb ra ła  sobie życie p rzez  pow ie
szenie się w własnym  dom u. P rzyczyna sam o
bójstw a niew iadom a.

—  W ielk ie  oszustwo. Z W iednia
uciekł kupiec B luhdorn , dopuściw szy się ro ż 
nych oszustw  i nafałszow aw szy m nóstw o we- 
xlów. D ługi jeg o  w ynoszą około 2 0 0 .0 0 0  złr.

—  Baterye słoniowe. W  posiadłości 
angielskiej Tonghoo u rząd za ją  górsk ie  ba terye  
arty lerzyckie, do k tó rych  p rzenoszenia  używ a
ne będą  w yłącznie słonie. D ziała , law ety  i
jaszczyk i z am unicyą osadzane b ędą  na  grzb ie
cie tych o lb 'zym ich  a  roztropnych  zw ierząt,
i tylko w okolicach n iedostępnych dla is to t
takiej tu szy  ja k  sz lachetny  ró d  M am utów  i 
H ippopotam ów , w przepaścistych  ja ra c h  itp . 
żołn ierze sam i będą m usieli dźw igać ich ogn i
ste ju k i. B aterye  spoczyw ać będą  n a  osobno 
tym  celem urządzonych  siodłach, tak , że z 
ła tw ością  w raz ie  po trzeby  zd jąć  się d ad zą  z 
g rzb ie tu  słoniów i ustaw ić n a  ziem i do akcyi.

—  Nowy kościół w P aryżu  pod 
wezwaniem Serca Jezusow ego, k tó rego  budow a 
rozpoczę tą  będzie praw dopodobnie z p rzysz łą  
wiosną, sądząc pod ług  planów  wystaw ionych 
właśnie na w idok publiczny, p rześcignie w 
rozm iarach  i okazałości w szystkie do ty ch cza
sowe św iątynie francusk ie , a  pod wielu w zg lę
dam i i europejsk ie . K oresponden t jednego  z 
dzienn ików  niem ieckich opisuje szczegółow o 
p lan konkursow y tego  kościoła, k tó ry  ze w szyst
kich najw ięcej zw raca  uw agę znawców. T rzeba 
sobie w yobrazić —  pow iada on, —  w zw ięk
szonych k ilkak ro tn ie  rozm iarach  kopulę tum u 
m ogunckiego. Poniżej te j kopuły znajdu je  się 
o lbrzym ia naw a, tudzież  przysionek o trz e c h  
lukach , nad  k tórym  um ieszczone są  cztery  k o 
losalne posągi k o n n e : K onstantyna W ielkiego, 
Chlodwiga, K arola W ielkiego i L udw ika Ś w ię
tego . K opuła głów na otoczona je s t  cz te rem a 
m niejszem i, wielkości kopuły tum u m ogunckie- 
go; na swym szczycie unosi ona odpow iedni 
olbrzym i posąg  Z baw iciela o toczonego A niołam i. 
Jeśli budow a w ykonaną będzie  podług  tego  
planu, n a ten czas w spaniały  kościół ten  p rzy  
pogodnem  p o w ie trzu  b ęd z ie  m ożna dokładnie 
w idzieć z okolic P a ry ż a  w prom ien iu  12 k ilo 
m etrów , t j .  około 2 mil. Byłby on w yższy, 
n iż  w szystk ie w zgórza północno - zachodniej 
F ran cy i aż do m orza.

—  A quatre heure. W  W ielkim  W a- 
razdyn ie  dwóch chłopaków  w tych  dniach do*
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s trzeg ło  na  drzew ie k an ark a . W ylaz ł więc na 
tychm ias t jeden  na  drzewo, lecz p ta k  ani się 
ruszył. Chłopiec w ziął go do ręk i i dopiero p rzo - 
k o n a ł się, że k an a rek  ten  nieżyw y. N a szyi m iał 
p ta szek  czerw oną n itk ę  jed w ab n ą , k tó ra  ja k  się 
zdaje  uw ięzia w śród gałęz i i udusiła  go, gdy 
trzepocąc  skrzydełkam i chcia ł się uw olnić z 
sam otrzasku , jak i b iedaczek  sam sobie zgotow ał. 
Ale n ie  koniec na  tern . B o  te j czerw onej n itk i 
jedw abnej uw iązana była m ała, w oniejąca k a r 
teczk a  z nap isem : A  quałre lieure, mon cher! 
N ie ty lko  więe p ta sz e k  poszwankov.nl w tym  
w ypadku.

— E pidem ia w Berlinie^ D ono
szono, że w stolicy P erus po jaw iła  się cholera 
O tóż Nordd. AUg. Ztg. zap rzecza  te j a la rm u
jące j wieści zapew niając, że zd arza ły  się w o 
s ta tn ich  czasach bard zo  liczne w ypadki b iegun 
k i połączonej z w ym iotam i, zw łaszcza u dzieci, 
lecz nie było an i jednego  w ypadku cholery. W 
pozaprzeszłym  tygodn iu  zm arło  na tę  b iegun 
kę  w B erlin ie 40 9  d z iec i, k tó ra  to  cyfra w y
nosi 45Oj0 ogólnej cyfry śm iertelności w tym 
czasie.

K r o n i k a  p r o w i n c y o n a l n a .

(L .) Dolina 18. lipca  (Kor. Gazety 
Lwoieskiej.) V7 mieście uaszem  zaw iązała  się 
ochotnicza s tra ż  ogniow a, k tó ra  do dziś ju ż  
liczy k ilkudziesięciu  członków  czynnych a k ilk u 
nastu  honorow ych. Z aprow adzenie insty tucyi 
tej znalazło  u nas dość silne poparc ie  i udział 
w szystk ich  w arstw  społeczeństw a. P rzy jśc ie  je j 
do sku tku  zaw dzięczyć należy R adzie  gm innej, 
k tó ra  na  w niosek swego członka p. S tob ieck ie
go, wymownie poparty  przez  p. bu rm istrza  
K rasow skiego, oraz zastępcę  tegoż D ra  K rzy - 
ształow icza, uchw aliła u tw orzenie  S traży  ogn., 
o dstępu jąc  je j zarazem  rekw izy ta  ogniowe i 
p rzy rzek a jąc  w szelkie poparcie  R ów nocześnie 
w ybrała  R ada gm inna kom itet, k tó ry  m a się 
z a jąć  obm yśleniem  funduszów . W  sk ład  kom i
te tu  tego weszli ludzie  zacni, pow ażni i w pły
wowi a to  pp . D r. Sozański, zastępca S tarosty , 
K osakiew icz, Sędzia pow , G liński adj. sąd., 
Paw likow ski, ad j. polit. M ieszkow ski sek re t. 
S tarostw a, S tobiecki poczm istrz , K rasow ski 
B urm istrz , D r. K rzyształow icz Z astępca  B urm . 
i fizyk, S tecki sek re ta rz  m ag is tra tu , N ow oryta 
kasyer m iejski, M. K rasow ski in żyn ie r ko le jo 
wy, dalej pp . L idenbaum , G otlieb, Soroczyńaki, 
radcy  gm inni, i K rum holz obyw atel K om itet 
w ybraw szy przew odniczącym  D r. S. a  z a s tę p 
cą D r. K  rozpoczął ju ż  sw e czynności, i spo 
dziew ać się należy, że dołoży w szelkich s ta rań  
i wpływu, ażeby zebrać fundusze na  uposaże
nie straży , gdyż przy  szczerych chęciach, nie 
w ątpim y, zn a jd ą  się środki, ile że każdy  m ie
szkaniec D oliny, zarów no jak o też  i okolicy tu 
te jsze j pospieszy na w ieczorki, zabaw y, teat.ra 
itp ., na  dochód te j S t r a ż y ! Cześć tym , k tó rzy  
p rzyczyn ia ją  się do jej rozw oju!

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE,

(G, W .) Poezye Antoniego E dw ar
da O dyńca. W śród wielkiej posuchy na utwo
ry poetyckie rzeczywistej wartości, wśród pisklę- 
cego kwilenia lub co najwięcej szczebiotania mu
zy idealnej a istnie małpiego wycia muzy „pozy
tyw nej11, odzywa się głos dawno nam znany z 
doby najwspanialszego wezbrania pieśni rodzinnej. 
Wyszło niedawno drugie wydanie wszystkich T łu
maczeń Odyńca, w których Byron, W alter Scott, 
Moore, Schiller i inni tak wierne, wdzięczne, a 
donośne znaleźli echo. Niezrównane te przekłady, 
z których i najbieglejszy wierszopis jeszcze uczyć 
się może przyjacielskiego obchodzenia się z auto
rem, norymberskiej budowy w iersza, dosadnośoi 
i nieskazitelności polszczyzny, dawno już były wy
czerpane, trudne do znalezienia i dla rzadkości 
zbyt kosztowne do nabycia. Firma pp. Gebethne
ra  i Wolffa, zmierzając coraz dalej po obranej 
drodze uprzystępniania ceny szacownych utworów 
przez siebie wydawanych, zaradziła owemu dole
gliwemu niedostatkowi sporządzeniem ładnej i ta 
niej nowej edycyi. Tłumacz też nie omieszkał 
przy tej sposobności spełnić rady zdrowego roz
sądku, niegdyś bardzo szanowanej, a dziś puszcza
nej w poniewierkę, żo krytykę zaczynać należy od 
siebie samego, i dla siebie najsurowszym być Sę
dzią. Ślady stosow ania tej maksymy do własnych 
utworów, łatwo dostrzedz na każdej niemal kar
cie nowego wydania Tłumaczeń, które każdemu 
się wydawały wzorowemi, lecz nie mogły ukryć najdro
bniejszych niedostatków przed własnem okiem mi
strza. Dzisiaj tedy Tłumaczenia Odyńca, jeszcze 
ładniejsze niż były, znów stały się przystępnem i 
dla k ażdego , kto chce i umie wznosić się nad 
dzisiejszy trywialny poziom smaku. W podobnyż 
sposób otrzymujemy now e, czwarte z kolei wy
danie Poezyj Odyńca. Znajdujący się już przed 
nami toni pierwszy obejmuje „Legendy i Wiersze 
fłóżnc“, jedno nie tknięte, inne znacznie popraw io
ne, inne wreszcie po raz pierwszy przeniesione do 
ogólnej rówuianki z rękopismów lub czasopism, 
po których były rozsypane. Nie chcemy tu prze
milczeć jednej przynajmniej u w ag i, nastręczającej 
się z powodu nowszych poezyj autora Barbary, 
potrącających o najgorętsze bieżącej chwili zaga

dnienia lub wypadki. Niech się czytelnik zasrano- 
' wi nad zamieszczonemi w tym tomie utw oram i:
! Z życia św. Franciszka -— Bóg i Świat —  Moj

żesz —■ Rodzina —- Alleluja —  W estalka —  
Moc Niewiasty —  Miłość i P raca —  K opern ik , 
tudzież kilku iunemi z la t ostatnich. Odyniec w 
roku zeszłym obchodził pięćdziesiątą rocznicę wy
stąpienia na polo piśmiennictwa, odtąd przez całe 
życie nie ustaw ał w pracy, a jednak widzimy z 
powyższych poezyj, żc zapał w nim do pięknego 
i zacnego ani trochę, do tej chwili nie osty-gł, wy 
wyobraźnia ani trochę nie nadłam ała szerokich 
skrzydeł, skupienie zaś i moc myśli nawet potęgu
je  się z laty. Gdzie szukać przyczyny tego sza
cownego zjawiska, dość częstego podobno w An
glii, ale u nas i w ogóle na stałym lądzie wcale 
rzadkiego ? Rozwiązanie tej zagadki byłoby nader 
ważno nic tylko ze względu na twóczość artysty
czną, lecz co większa, zc względu na produkcję 
umysłową w ogóle i na widoki jej powiększenia 
w społeczeństwie...

— Chiński teatr otwarto niedawno w 
mieście Stanów Zjednoczonych Ameryki, San F ran 
cisco, gdzie mnóstwo przebywa Chińczyków, już 
to wyrobników, już wychodźców politycznych. Na 
pierwszem przedstaw ieniu tea tr był natłoczony, ze
brało się około 18 0 0  Chińczyków. Widowisko 
trwało od godziny w pół do 8. wieczorem do 
trzeciej rano i obfitowało w czarno intrygi, samo
bójstwa, sztyletow ania i t. d. jak  wszystkie dra- 
m ata chińskie. Dzienniki amerykańskie unoszą się 
także nad kostiumami, o muzyce chińskiej jednak 
wyrażają się nic bardzo pochlebnie, powiadając, 
że nie-chińczycy słuchać ją  mogli tylko przy akom
paniamencie herbaty  i cygar, z których słuchacze 
najswobodniej korzystali podczas przedstawienia.

Ósme walne zgromadzenie Towarzy
stw a pedagogicznego w Przemyślu.

(Dokończenie.)

Na odbytem  następn ie  peluem  posie 
dzeniu przyszedł pod obrady wniosek wy
stosow ania petycyi do W ys. Sejm u o zm ianę 
s ta tu tu  krajowej Rady szkolnej w te n  spo 
sób, ażęb zasiadali w niej także  w ybieralni 
rep rezen tanci s tan u  nauczycielskiego. Pety- 
oya żąda, ażeby w krajowej R adzie szkolnej 
zasiadali dwaj nauczyciele szkół ludowych, 
jeden  nauczyciel szkół realnych  i jeden  z 
szkół g im nazyalnyeh. Petycyę tę  uchw aliło 
Zgrom adzenie w edług w niosku po odrzucę 
niu dość licznych popraw ek. P rzy ję to  także 
dalsze petyeye o zniesieniu nadzorców s z k o l 
nych, o p ięcio letn ich  dodatkach  d la  nauczy
cieli i o zaprow adzeniu jaw nych tab e l kw a
lifikacyjnych. Bez żadnej rozpraw y uchw aliło 
zgrom adzenie rezolucyę, ażeby urzędnikam i 
konceptow ym i przy krajowej R adzie szkolnej 
m ianow ano uauczyc-ieli. W końcu m ianow ało 
zgrom adzenie członkam i honorow ym i Towa 
rz y s tw a : b r. Ja n a  D ziałyńskiego, A ndrzeja 
Józefczyka, Adama K ropińskiego, J . I. K ra
szewskiego i A lfreda Młoekiego.

Na następnem  posiedzeniu odczytano 
p ro tokół z pierwszego posiedzenia i p ro to 
kół z posiedzenia  sekcyi d la  szkół średnich, 
k tó ra  uchw aliła  następujące r e z o l u c j e :  
1) głównym celem w nauce języka n iem ie
ckiego je s t nabycie wprawy w ustnem  i ju 
sem nem w ładan iu  tą. mową ; 2 ) m etoda w 
nauce języka niem ieckiego pow inna być p ra 
ktyczną , chronić się m echanizm u, i polegać 
na zasadach  nauczania języków ży jący ch ;
3) prosić należy Rady szkolnej o w ypraco
wanie nowych podręczników  do nauk i języ
ka niem ieckiego, dotychczasowe bowiem nie 
są  d o s ta te c z n e ; 4) Prosić należy Rady
szko lnej, aby egzam in nauczycielski z ję 
zyka niem ieckjego na cale gim nazyum  po 
łączony z egzam inem  z języka polskiego 
na niższe gim nazyum  , w ystarczał tak  ja k  
w szkołach realnych, do zupełnej kw alifika 
cyi w g inm azyach; 5j pożądauem  je s t wy
syłanie ukończonych członków w ydziału fi
lozoficznego do Niemiec, dla w ydoskonale
n ia  się tam  w języku  niem ieckim .

N astąp ił odczyt pani W e c h s l e r o -  
w e j  o ogródkach frbb low sk ich , nad  k tó 
rym  odbyła się k ró tk a  dyskussya. P rzy stą 
piono dalej do w yboru prezesa i w icepre 
zesa Towarzystwa- Pierwszym obrano dr. 
Zygm unta S a  w c  z y ń s  k i  e go , drugim  dr. 
G e r s t m a u  a. W czasie sk ru tyn ium  od
czytano spraw ozdanie komissyi lustracy jnej, 
z której dow iadujem y się, że fundusz żela 
zny zarządu  głównego wynosił 4048 zł., 
fundusz obrotowy 1072 zł. Nowowybrany 
prezes dr, S a w c z y ń s k i ,  podziękow ał w 
dłuższej przemowie za dowód zaufania. Na 
członków zarządu w y b ran o : dra . Józefa Żu- 
liń sk ie g o , Ja n a  D obrzańskiego, Ludw ika 
D /iedzick iego , dr. K arola Benoniego, Ja n a  
B atyckiego, A dam a Fedorow icza i Ł ukasza 
Zwierkowskiego.

N astępnie m iał odczyt p. Maks. Ka w-  
c z y ń s k i  o zgrom adzeniach pedagogicznych 
wobec konferencyi krajowej nauczycielskiej, 
i kończy rzecz swą postaw ieniem  k ilku  wnio
sków, k tó re  w raz z 13 innem i zgrom adze
nie poleca. Po odczytaniu  p ro toko łu  prezes 
zam knął posiedzenie.

Z jazd  zakończył się ucztą  wspólną, 
na  k tórej w zniósł prezes S a w c z y ń s k i  
to a s t na cześć N ajjaśniejszego Pana, p. ko
m isarz rządow y zaś na  cześć Towarzystwa.

GO SPO D ARSTW O  I HANDEL.

P R Z E G L Ą D  H A N D L O W Y .

Tatów  , d n i a  2 0 .  l i p c a  1 8 7 4 .
Gryg inalne spraioozd. G a z e t y  L w o w s k i e j .

-ł- Na początku tygodnia  ubiegłego 
panow ały u p a ł y ;  d. 23. b. m. spad ł deszcz 
obfity, k tóry  bardzo ożywił zasiewy ja re , 
poczem n as ta ły  dnie pochm urne i złagodziły 
nieco u pa ły  trw ające od dłuższego czasu. 
S t a n  d r ó g  k r a j o w y c h  je s t wyśm ienity; 
żądan ia  frachtow ników  są tern skrom niejsze, 
im mniej n adarza  się sposobności do za
robku  W' chwili obecnej. D rogą kołową 
przewożono ty lko trochę drzew a. Z a prze
wóz jednego w orka zboża od gran icy  ros- 
syjskiej do Brodów płacono 12 ct., od Hu- 
sia ty n a  do T arnopo la  75 ct. a z Nowosie- 
licy do Czerniowiec 32 ct. W s t o s u n k a c h  
r o b o t n i k ó w r zaszły w tygodniu  ubiegłym  
tylko te  na w zm iankę zasługujące zmiany, 
iż z K rakow a w yruszyło 300 robotników  
do Rossyi. W ychodźtwo z Rossyi do Ame
ryki, k tó re  w czasach o sta tn ich  trw ało  u s ta 
wicznie — nie ponowiło się w tygodniu 
ubiegłym .

Y Y t a r y f a c h  g a l i c y j s k i c h  k o l e j i  
ż e l a z n y c h  przedsięw zięto  k ilka zm ian 
ważnych. I  tak  : zgodziły się zarządy w szyst
kich  naszych koleji żelaznych na z u p e ł n e  
w y k l u c z e n i e  z t r a n s p o r t u  k o l e j o 
w e g o :  K arabinów  nabitych , z ło ta  i s reb ra  
explodującego, niedokw asu sreb ra  am oniakal 
nego, pap ieru  ogniowego (Diippler-Schanzen- 
Papier), fosforu, am orcesu, i n itrogliceryny 
W a r u n k o w o  będą przyjm ow ane do tra n s 
p o rtu : I g ru p a ; w szystkie a rtyku ły  ł a t w o  
z a p a l n e ,  jako  to : paln ik i siarezane (św ie
czki, zapałki; żagiew, flaszeozki i f id ibusy ); 
palnik i do c y g a r ; sznury  napuszczane sm olą, 
lonty puszkarsk ie , kapsle, puszki B uchera 
do gaszenia ognia i fosfor w laseczkach. II 
g ru p a ; przedm ioty  e k s p l o d u j ą c e ,  jako 
to : D ynam it, haloxylin , baw ełna eksp l;.da
jąca , proch strzelniczy, d iorrex in , petardy , 
naboje karab inow e w kapsułkach  m eta lo 
wych, p rep a ra ty  do o g n i  s z t u c z n y c h  i am u- 
n ieya wszelkiego rodzaju . I I I  grupa, przed 
m ioty ł a t w o  z a j m u j ą c e  s i ę ,  jako  to : 
eter, benzyna, kam fina, lig ro ina, nafta , p a 
rafina w płynnym  stan ie , petro leum , foto- 
geu, p inolin  i olej łupkowy. IV g ru p a : a r 
tykułów  w y p a l a j ą c y c h  czyli gryzących, 
ja k o  to :  Kwas sale trzany , kwas siarczany, 
w itryo l i inne kwasy m ineralne. Na kolei 
K aro la-L udw ika p o b ie ra ją  od 15. b. m. 
opłatę przy tran sp o rtach  części składow ych 
m ebli z drzew a g iętego  — opluty w edług 
I  klasy taryfy . K oszta przew ozu lew arów  
obliczano dawniej w edług I I , a  obecnie 
obliczają w edług I klasy taryfy . Kolej Ka- 
ro la -L udw ika  zrob iła  ustępstw o tow arzystw u 
„K ałusz11 w W iedniu tym  sposobem, iż przy 
tran sp o rtach  potasu  z B ursz tynu  zaliczać 
będzie ceny frach to w e : 0'G5 ct. za cen tnar 
cłowy i m ilę już  od w szystkich za K rako
wem położonych m iejsc transportow ych, 
podczas gdy dawniej pob ie ra ła  tę  należy* 
tość od stacy i za Oderbergiem . Do szlązko- 
galicyjsko rum uńskiego obrotowego zw iązku 
kolejowego wcielono dwie stacye król. gór- 
uoszlązkiej kolei: Nissę i F ran k en ste in  co 
je s t n iezm iernie ważnem  d la  naszych sp e 
dytorów  zbożowych.

(Dokończenie nastąpi.)

Fundacye slypendyjne.

Spriiwoziliiiiia W ydziału  Kraj owego
za rok  1873.

Fundacya stypendyjna Jana Źurakowskiego.
A. Przychody. G otów ka. E fek ta

z lr .  ct. z lr. ct.
1. Z apas początkow y 1102 12Va 13 .358  18
2. odsetk i od oblig. 5 2 8 4  92
3. odsetk i od k a p ita 

łów lokowanych 4 0  1
4. K ap ita ły  p odo ić .

sione z lokacyi 1.150
5. G otów ka za spie • 

niężono efek ta  170 35
6. E fe k ta  zakupione 1547 74

Sum a dochodów 7 .7 4 7  4 0 l/2 1 J 4 .9 0 5  92

18. W ydatki
1. S typendya 4 4 6 2  50
2. gotów ka na  zaku-

pno efektów  1274 34
3. K apita ły  lokow ane 1150  —
4 . efek ta  spien iężone 170  35

8 6 0  5 6 i/j 114 .735  57
Do tego  zapas

ostateczny.

R azem  ja k  wyżej 77 4 7  4 0 ł/a 1 1 4 .9 0 5  92 
Z porów nania zapasu

ostatecznego 86 0  56  1 1 4 .7 3 5  57
Z zapasem  po czą tk o 

wym 1102  1 2 ‘/a 1 1 3 .3 5 8  18
okazuje się w gotów ce

uby tek  o 241 56
zaś w efektach pom no

żenie o 1377  39

Z W ydziału krajow ego 
We Lwowie, cl, 4. lipca 1874.

Sum a w ydatków  68 8 6  84 170 35

OSTATNIA POCZTA,

Nordd. Alg. Ztg. donosi, że na  rekw i- 
zycyę m in is tra  spraw  w ew nętrznych w ysła
no do K issingen z B erlina  ośm iu u rzędn i
ków policyjnych d la strzeżen ia  kanclerza.

W sobotę wieczór za w skazów ką n a 
desłaną telegrafem  z K issm geu, odbyła się 
w B erlin ie rew izya u zarządcy m oguuckie- 
go stow arzyszenia katolików  radcy  legacyj- 
nego K e h l e r a  w pałacu  R adziw iłłow skim , 
tudzież u re d a k to ra  Germanii C r e m e r a  w 
nieobecności ich. U pierwszego zabrano o- 
koło 80 pism , u drugiego m ałą  ilość p a 
pierów.

Ostpreuss Ztg. donosi: P rzed samym 
w ybuchem  zam ieszek w Q u e d n a u  rozpo
w szechniano m iędzy ludem  wiejskim pism a 
socyalno dem okratyczne, osobliw ie jedno  z 
podpisem  Ja n a  Mo s t a  drukow ane w Chem- 
n itz  upom nienie do czeladzi w iejskiej, oraz 
pieśni socyalno dem okratycze robotników  
drukow ane w Zurychu.

Gaceta urzędow a ogłasza te legram  j e 
n e ra ła  Soria z S an ta  Cruz, że wedle donie
sienia pewnego podoficera zbiegłego z Cu- 
enca, m iasto to poddało się 15. b. m. Kar- 
listom , a jeńców  uprow adzono do Chelva 
w W alencyi. C u  e n  c a  je s t s to licą  prow in- 
cyi tejże nazwy w Nowej K astylii o 12 m il 
na wschód od M adrytu, m iasto  liczy 10.000 
mieszkańców i posiada fort bardzo mocny 
zbudow any na  wysokiej skale. Jeżeli się 
spraw dzi wiadomość o zdobyciu tego m iasta 
i fo rtu  przez K arlistów , w tak im  razie  sam 
M a d r y t  by łby  zagrożonym , a przynajm niej 
reg u la rn a  kom uuikacya stolicy z p ro w in c ja 
mi Y\ alenoyą, A ragonią i K atalonią sta le  
p rzerw aną. Z Cuency prow adzi droga przez 
góry Tarancon do rzeki Tajo, u której s ta 
nęły już kolum ny Don Alfonsa.

Cesarzowa E u g e u i a  przeniosła  się 
do zam ku A r e n e n b o r g  w Szw ajearyi nad  
jeziorem  Iionstaucyjskiem . Cesarzewioz p rzy 
będzie tam  przy końcu tego m iesiąca po 
skończeniu kursu  w akadem ii w W oolwich.

Gaceta m adrycka og łasza d ek re t r z ą 
dowy, który zarządza sekw estracyę m ają tku  
należących do oddziałów  karlistow skieh lub 
służących karlizm owi. Z dochodów z a b ra 
nego m ajątku  m ają być w ypłacane w yna
grodzenia rodzinom  w ojskow ych, ro z s trze 
lanych przez K arlistów , jak o  to : 100.000 
pesrtus (irauków ) za każdego wyższego ofi
cera, 50.000 za każdego niższego a 20.000 
za szeregowca, żo łn ierza czy ochotnika.

Telegramy Gazety Lwowskiej

B a j  O i i U i i , 2 2 .  Lipca. Don Carlos 
( 'głosił m anifest,  w k tó rym  oświadcza, że 
rozporządza znaczną i k a rną  a rm ią ;  p rzy 
rzek ł  u ra tow ać  Hiszpanię i s łow a  sw ego  
d o trzy m a ;  podbije bu n to w n ik ó w , uszanuje  
religijne uczucia Hiszpanji i jej miłości ku 
praw ow ite j  monarcliji zadość uczyni. N abyw 
cy d ó b r  kościelnych nie będą p rześ ladow a
ni, a g łos ludu w p raw nej  swej re p rezen ta -  
cyi, w Kortezach zostanie uw zg lędn ionym .

B e r lin , 2 2 .  Lipca. Z am k n ię to  
kilka s tow arzyszeń  kato lickich  za nadużycie  
prawa zw iązkow ego .

M a d r y t ,  2 2 .  Lipca. U rzędow y 
r e p u b l i k a ń s k i  buletyn  donosi,  ie C u  e n  c a  
po gw a ł tow n ym  oporze pad ła  ofiara prze
m ocy  Karlistów. Karliści rabowali miasto i 
wyprawili rzeź k rw aw ą. ( C u e n c a , stolica 
prow incyonalna ,  jes t  ważną bardzo po z y c ją  
i odda loną  jes t  zaledwie o 1 2  mil od Ma
dry tu . Miasto to ob lęga ł  Don Alfonso. 
Przyp. Pedakcyi).

Odpowiedz, red ak to r: W ład ys ław  Łoziński.
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i i 21. Lipcu 

13. \j Li i % . , Ż i
Pp. K arnicki Franciszek, hr., z Rossyi. — 

Leduchowski Karol, hr., z Rossyi. — Metscherikoff 
Aleks., jenerał, z Petersburga. — Jasnieski Mikołaj, 
obw., z Rossyi. — Kiełczewski W ładysław, obw., 
z Ilojownik. — Zw orski Adam, obw., z Rossyi.

H o te l H a ro p o js id .

Pp. Bułtow Henryk, obw., z Dzienkowirki.— 
Bozotwilli Roman, obw., z Królestwa. — Ehrlich 
Edward, obw , z Rossyi. — Sabajdakowski Józef, 
obw., z Mieczyszczowa.

H o te l K rak o w sk i:
P. Puchalski Michał, obw ., z Dworca.

H otel A n g ie ls k i:
Pp. Rzuchowski Rudolf Dunin, starosta, z 

Rohatyna. — Fuller Edward, o b w ., z Rozdolu. — 
Papara Julian, obw., z Dolnicz,

H o te l k u u u a :
Pp. Dembicki Konstanty, obw., z Rybotycz.— 

Jarosławski Grzegorz, obw., z Pustomytów.

O d j e r ł t K l I  « e  L w e w » ,

dnia 21. Lipca

Pp. Baworowski W łodzimierz, lir., do Stru- 
sowa. — Dzieduszycki Wojciech, hr. do Jezupola.— 
Mołodecki Józef, h r , do Manastorzysk. — Ratsehilla 
Renat, m ajor, do W iednia. — D w ernicki Gothard, 
obw. na Podole. — Jasieński Ksawery, obw,, do 
Odessy.

S p o strzeżen ia  m etsoiologrloane
ł  diiU 22 L ipca X  d l  4 *

Barom etr V33.7mm. Psychrometr suchy 16'5°C 
Psychrometr wilgotny 13'75°0. Prgżnosć pary 10'09 
mm. Wilgoć 73, Zaotimcuzame 5. W iatr S5. 
Oton 6.

P o cią g i k o le jo w e :
P r z y c h o d z ą :

na główny dw orzec: z K rakow a: o 5. godz. 
57 min. rano; z Gzerniowiec: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południu — z Podwołoczysk i B ro
dów: o 4. godz. 18 min. rano , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze S tryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie

czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

O d c h o d z ą ;
do K rakow a: o 5. godz. 5 min. rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
— do Gzerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; — do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6. 
godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rauo, prócz tego we W torek , 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z  P o d z a m c z a :
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudn.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przeir. 
Lwów, dnia 21. Lipca 1S74.

\ O.>sJM

1 .  A k e y e  n  » * tu k ę .
lto le l ga l. K ar. L udw . po 809 zł. m. k . 
iio lc i Iw uw .-^zorn.-jas. po 800 zł. w. a.
B anku  hip. ga l. po 800 z ł. -

t .  L i s t y  z & s t .  « »  **•
Tow. k red . g a l. 5-prcnt. w . a .....................
Tow. k red y t, gal- *-prc. v - “ •
6-prent. Usty zas taw ne now e okresowe.
B anku hipoteozn, g a l. . . .
« * l.  z sk ta d n  k red . w łościańskiego 

g .  O b i lg l  w »  lO O  *1. 
lndem nlaaey ine g a l. .
P o iyczk  k rą jow ąj z r .  1873 po 6 pr. wa.

4 .  L  o  » y.
M iasta B rakow a . . . .

S tan isław ow a .
* .  M o n e t y .

D u k a t  ho lendersk i . . . .
„ c esa rsk i - ,

łłapoleoiitT or - - - , .

Kobei rosśy1«ki s reb rny  .
„ papierow y 

T a la r p ru sk i srebrny 
Pi-tukle tit.ety kasow a .
Sr&brc- .

K u j #  g i a l d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia  l» . L ipca  l i i i .  m  m  

l a  P a ń * ? ®  *  £ iae»
d łtt£  parkstwa w b a n k a . . . . • 70.35 70.45

w w  arebrae . . , . 75.40 75.60

p ła cą  | ź ąd ą ją
zł. et. z ł. et.
245 50 247
146 50 143 —

209 — 211 —

84 65 85 25
74 75 75 50
84 65 85 25
87 50 88 —

81 65 82 25
86 50 87 25

18 _ _ 20 ___

16 — 18 —

S 18 5 27
3 20 f i 29
8 82 8 91
9 — 9 15
i 64 1 70
1 54 1 55

1 64 1 65
104 — 105 50

Losy z r . 1839 Cftło
„ „ 1839 p ią ta  esięść .
„ „ 1854 po 250 zł, 4-pra. .
„ „ SS6G po 500 zł. fi-prc, .
n „ 1860 po 100 z ł. s-pre. »

P ożyczka z  r . I86a (z prem ią) pa 
R tn iy  Como pa 42 lir . a a s tr .

100 isi.

płacą
257.—
223.—
99.75

109.50
113.50 
133.25

23.—

S . O b llg a e y ®  l o a e w n .  S ° /g  ks* IO ©

Uzech Bukowiny 
Galicy! . 
N iższej Ans tryt 
Siedmiogród?; , 
Węgier

99.—
79.50
81.50 
98.—
73.50
76.50

żądała
265.—
225.—
100.25
110.—
114.—
133.75
23.50

82.—
98.50
74.—
77.25

S. Akeye*
B ank  ao g io -au str. po 200 »ł. w p ła ta  *0 pro. 
fan t. k red . d la  hand lu  po 160 zł. . 
N iższo-austr. tow . eskom pt. po 500 %i,
G al. b an k u  k ra j. & 200 zł. w p ła ta  40 prc.
G al. ban k u  h ip . po 200 z ł. w p ła ta  so p r i .
G al. b an k u  handf. i p rsem . & 200 s ł .  w p h  40 prc. 
G al. z a k ł. k red . z iem sk . k  200 s ł .  , * ,
B anku  narodow ego . .
S o l .  m&ddniest. k  200 zł. w srefer.
A ustr. tow . ż eg lug i par. po S00 zł. m . k.
S o l .  Cea. JSlżbiety po 200 s ł .  m . k . .
S o l.  F ressów -T arn . (węg. część) a  200 zł .w areh, 
J?ńł. koląj po 1000 z ł. w . a . .
K ol. S a r .  £iudw. po 900 z ł. na. k . 
L w ow .-czern . ko l. po 200 z ł. w . a. w srebr, . 
Tow . ko i, żel. paóat. po 800 z ł. m . k .
P o ład . ko l. państw . po 200 z ł. w . a. .
S o l. węg. g a l. 1. k 200 z ł. w arsbr. .

155.50 156.— 
233.75 234.— 
aoo.— 910.—

977.— 979.—

559.*— 56l!—
208.50 209.—

1992.’— 1996*— 
247.— 248.— 
146.75 147.25
315.50 316.—
137.50 138.— 
121.— 131.50

4 .  l i i a ty  m a t .  l o s o w a n e .

Pow sz. auatr. z ak ł. krod . ziem . 5-prc. w  arbr. . 
G al. z ak ł. k r . ziem . w K rak . loa. w 18 la t. 6-prc.

n n n * j  n * S 6 „
n »  n fi « m 2 6 r 3i  pÓł

Gai. Tow . k red . w. a . po 6 prc. .
K n n pO ® . . . .

G al. b anku  hipot. po 8 p rc . » *
G al. z a k ł. k red . w łość, po 6 pro. * «
B ank. naród , po B pro. . . .  .
W§g. tow . ziem . po * 1 pół pro.

* n * (rento) po 6 pro

Ł . O b iig .  k ptrciwesai g > l© rw s* o ń sśw »

S o l. A lbrech ta  k  300 z ł. *-prc. w. a. .
K ol. nadn ieatrzaóaka  k  300 s ł .  5-prc. w. a. 
Tow . k o i. źei. FreH zów -Taraów  (w ęg. c&«śó)

k  300 s ł. 5-prc. w s rb r..................................
S o l. p ó ła . po 100 sa, m. k , , . * . .

fs u n *00 Zł. W. fi.
S o i. g a i. S a r .  L udw . po 300 z ł. 5 pro. • 

n n u s* BOilsył . . . .
u « a « IB.  ̂ . . .

S o i .  iw ow . - ozem . ja s . IV . em isyi k  800 »ł. 
S“pro . w  nht, . . . . . .

^9Sf- g»L ko l. k  8tKJ s ł.  «-pro. w arfcr.

® Łozy.
Inat. k red . d la  h an d la  po 100 s ł .  w . a. . 
O larego po 40 zł. m. k . t . .
T ow . żeg l. p a r. n a  D unaju  po 100 s ł. tu. k . . 
S e g le r ic h a  po 10 s ł .  m . k . . . . .
Pożyczka  m iaeta  Budy po *0 s ł.  w , a. .
P a ltłegc  po 40 z ł. tu. k« . . . «
F undaoya  szpit. A rcykaięcia B ad c lf“ . •
S a lin a  po €0 s ł .  m. k .................................
St. tłenoie  po 40 s ł.  m. k . .

{za ioo zł.;

9 5 . - 96.—
91.— 91.50
88.— 88.50
95.50 96.—
74.— 75.—
8 5 . - —,—
87.25 87.75
94.— 94.50
92.75 92.90
85.50 8 6 .-

(sa 100 zi.)
77.75 78.—
3 5 .- 3 6 .-

9SL25 95.*50
92.— 92.50

109.50 —.—
104.60 105.—
104.60 105.—

81.50 _._
—.— 81,25

160.75 161.25
28.50 29.50
90.— 9 2 .-
12.50 1 3 . -
25.— 26.—
2S.50 26.50
13.— 14.—

2 4 .-

1 1
I £

P o i.  m ias ta  S tan isław ow a po 30 aś. 
Poż, T ry est. po 100 z ł. m. k„
W,  ,  „ 50 s ł. w. a.

a ld ste iua  po 20 zł. m. k . . 
W ind ischg ratza  po 20 z ł. aa. k , , 
Losy m iasta  K rakow a .

Weksle.
A m sterdam  za 300 z ł. hol. 
A ugsburg  za 300 s ł,  w  p. j 
B erlin  z a  100 ta l. . 
F ra n k fu rt 100 s ł .  w. p. n. 
H am burg  za 100 M. B. , 
Londyn za  10 ft. *«t. ,
P a ry  i  za ICO £r.

C2L* §

S h i s £ a i « .
D uka t ees. m ań.

„ pe ł. w agi 
Korona 
SOfrankówka 
R osyjski im oerya ł 
T a la r  zw ląsaow y 
Srebro

. 16.50 17.50
. 106.— 106.50

52.— 53.—

. 18.50 19.50
18.— 20.—

92.75 9 3 .-
. 92.65 92.80

. 92.85 93.—

. 54.10 54.20

. 110.85 110.95
*3.85 *3.95

5.31 s!s2

8.86 8.87

. 104.15 104.30

Telegrafow any kuro wied.sriaL:.
D nia  20. L ipca

Jedno lity  d łu g  państw a w banknotach  
n » « w srebrze

Losy z  1860 ro k u  . . . . .  
Akoye b an k a  w iedeńsk iego  . ,

kredytowegorha;Londyn 10 funtów  szte rlingów
Srebro ..............................................
Sfapoleond?or . . . .  
D ukat

zł. Ct.
70 25
75 —

109 85
971 —

9 33 —
110 80
104 —

8 85
—

M a  ,M ._  j e :  J M  X  M L  W  J B E  rM i  J t Ę  J  L. ► W  W

(2389 1 — 3) K  d y k t
L 36.079. C. k. 8ąd krajowy we Lwo

wie w skutek podan ;a Dawida Leiba Krou- 
steiua do 1. 36.079/74 wiadomo czyni, że 
przez tegoż pozew z dnia 1. L istopada 1872 
do 1. 58 86fi przeciw spadkobiercom  Szubina 
Samuelego o ekstabulacyę kwoty 2000 zlr. 
ni. k. ze stanu biernego realności pod 1. 
IO52/4 we Lwowie i o zwrot skryptu dłużne
go na 5336 zlr. 40 c t z pn. wytoczony 
został.

Powyższy pozew doręcza się z życia i 
miejsca pobytu niewiadomemu wspólpozwa- 
nem u Izaakowi Herszowi Samuelemu do rąk  
równocześnie w osobie adw okata D ra. Bobo- 
wnika z zastępstw em  adw okata Dra. Szwe 
dzickiego ustanowionego kurato ra .

Wzywamy niniejszym  edyktem  Izaaka 
H erscha Samuelego, aby w należytym czasie 
u  ustanowionego kuratora , lub też w sądzie 
osobiście albo przez innego zastępcę się 
zglo-il, i celem przestrzegania swoich praw  
stosownych środków użył, ile że z zaniecha
nia  mogące niekorzystne skutki sobie przy
pisać będzie musiał.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 4. Lipca 1874.

(2392) E  <1 y  k  t .
L. 3512. Podaje się do powszechnej 

wiadomości, iż na żądanie m ałżonków Toma 
sza i E lżbiety W ysoglądów z Bulowic uchwa
lą  c. k. Sądu krajowego wyższego w K rako
wie z dnia 30. Kwietnia 1874 r. do 1. 4528 
zarządzonam  zostało prawem przepisane po
stępow anie w celu utw orzenia c ia ła  tabu lar 
nego dla realności pod 1. k. 372 w Bulowi
cach położonej ; że w skutek tego utworzono 
w księdze hipotecznej gmiuy Bulowice pro 
jek t karty  hipotecznej dla tejże realności, 
składającej się z domu mieszkalnego pod 1 
k 372 w Bulowicach i z 4 morgów 156 Q  
sążui gruntu, obejmującego parcele budowla 
ne 1. 342 i 343 i gruntowe 1. toj). 3268, 
3266, 3270, 3273, 3274, 3275, 3276, 3280, 
3281, 3282 3283, 3 284, 3292, 3293, 3297, 
3296, 3298 3299, 3303, 3304, 3306,
3309 w gminie Bulowic, a graniczącego od 
wschodu z realnością Tomasza Zaręby, od 
południa z realnością Iiantego D ubiela, od 
zach idu z realnością Jana  Michałowskiego i 
sukcesorów po Antonim Rakoczym, a od pó ł
nocy z rzeką Bulówką, w którym  to pro jek
cie małżonków Tom asza i E lżbietę Wyso
glądów za w łaścicieli tejże realności w pisa
no, i że p ro jek t ten karty  hipotecznej dla 
realności pod 1. k 372 w Bulowicach utw o
rzony od duia 1. L istopada b. r. jako rze 
czywista k a rta  hipoteczna do przyjm ow ania 
opisów  hipotecznych kwalifikująca s;ę wa
żność mieć będzie

Wzywa się zatem wszystkich, którzyby 
na zasadzie p raw , przed dniem  otwarcia 
karty  hipotecznej dla realności pod 1. 372 
w Bulowicach oznaczonym naby tych , mieli 
praw o żądania jak ich  zmian wpisów w p ro 
jekcie karty  hipotecznej uskutecznionych, do 
stanu  posiadania lub praw  własności tejże 
realności odnoszących się bez względu, czy 
żądane zmiany będą mieć na  celu przypisa

nie, odpisanie lub przepisanie pojedynczych 
części składowych tejże realności, czy też 
sprosto wanie oznaczenia takowej, jak  również 
tych wszystkich, którzyby przed dniem o tw ar
cia karty  hipotecznej na realności pod 1. k. 
372 W Bulowicach położonej, lub na poszcze
gólnych częściach takowej nabyli praw  w ła
sności, służebności, zastawu lub itme do wpi
su hipotecznego kwalifikujące się, o ile t a 
kowe jako należące do dawnego stanu  b ier
nego wpisanymi być m ają i w projekcie k a r
ty  hipotecznej zamieszczonymi nie zostały, 
aby najdalej do duia 31. Października 1874 
włącznie wnieśli w sądzie tutejszym  swe żą 
dania, gdyż po bezskutecznym upływie tego 
term inu  u tracą  prawo poszukiwania przed
miotem zgłoszenia m ających być praw, wobec 
osób. k tóre  na mocy wpisów w nowej karcie 
hipotecznej uskutecznionych i nie zaprzeczo
nych praw  hipotecznych na rzeczonej realno 
ści w dobrej wierze nabędą. Ustanowiony 
term in je s t nieprzekraczalny i ani p rzedłu
żonym ani też do dawnego stanu przywró
conym być uie może.

C. k. Sąd powiatowy.
Kęty duia 18. Gzerwca 1874.

(2395 1 —3) O b  w i e s z c z e  n i e .
L. 7356. G. k. Sąd powiatowy miejsko 

delegowany w Przem yślu zawiadam ia niew ia
domą z miejsca pobytu Ghaję B irnbaum , że 
p .  Teresa Lukasiewicz wniesła przeciw niej 
pod dniem 25. K w ietnia 1874 do 1. 4781 
wypowiedzenie dzierżawy realności p ,d Nr. 65 
na Zasaniu w Przem yślu z dniem 15. W rze
śnia 1874, i że uchw ałą z dnia dzisiejszego 
do 1. 7356 na jej koszt i niebezpieczeństwo 
p. adw. Dr. Baum feld kuratorem  dla niej 
zam ianowanym  został, oraz wzywa się ją , 
aby ustanowionem u swemu kuratorow i infor- 
macyę udzieliła, lub inuego pełnom ocnika 
Sądowi w skazała, gdyż w razie przeciwnym 
skutki zaniedbania swego sobie pizypisać 
będzie m usiała.

Przem yśl dnia 30. Czerwca 1874.
(2407 1 - 3 )  £  d  y  k  t .

L. 2828. C. k. Sąd powiatowy w B u
sku zawiadam ia z m iejsca pobytu nieznajo
mego Józefa Małkiewicza, że spadek po ś. p. 
M aryi Z ielińskiej został mu przyznany na 
podstawie testam entu  tejże spadliodawczyui 
dekretem  z dnia 24. L istopada 1872 1.8007, 
który doręczono ustanow ionem u dla niego 
kura to ra  Bazylego Zielińskiego.

Bask dnia  26, Gzerwca 1874.
(2408 1— 3) £  d y  k  t.

Nr. 1390 C. k Sąd powiatowy w Pil- 
■ zuie oznajm ia w myśl § 376. p. k. iż w 

przechowaniu tutejszego sądu znajduje się 
klacz m yszata ośm ioletnia w artości 40 złr. 
w. a praw dopodopnie z kradzieży pochodząca 
odebrana w duiu 15. M aja 1874 od Abe 
Tennenbaum a karczm arza z L ęk  górnych 
wraz z drugą kradzioną klaczą której w ła
ściciel się w ynalazł.

Ktoby sobie rościł prawo własności do 
tej klaczy, zechce takow e udowodnić w tu 
tejszym sądzie w przeciągu roku od dnia 
trzeciego ogłoszenia w gazecie tego edyktu.

Obwiniony tłumaczy się że tę klacz na 
jarmarku w Dębicy w dniu 25. Kwietnia b.

r. od podejrzanej osoby z Mielca kupił.
Pilzno dnia 26. Gzerwca 1874 

(2 4 1 1) iiiifc im u b u m ? .
3- 34035. 33om Lem berger f. f. SanbeśB 

at§ Ijaubelsgcridjte inirb funbgemad)t, ba§ bie 
jyirma: „Simon Sekrenzel* fur beit iBetrieb 
beś ©eifenfiebergetoerbes in Lem berg, ant 1 1. 
5Suni 1874 in bas łganbelsregifter fur @in= 
jelnfirmen eiugetragen rourbe.

9Som f. f. £attbe§= ais ^aubelsgeńcbte
L em berg, bert 19. gun i 1874.

(2414 1— 3) £  (1 y  k  t .
L. 6434. C. k. Sąd powiatowy m. de

legowany w Samborze podaje do powszech
nej wiadomości, że na dniu 6 . S ierpnia 1874, 
na dniu 10. W rześnia 1874 i na dniu 15. 
Października 1874, każdą razą  o godzinie 
10. przed południem  odbędzie się w Sądzie 
tutejszym  na rzecz Jakóba F rich te ra  na za 
spokojenie kwoty 16 zł. 40 ct. w. a. z pu. 
przym usowa sprzedaż w drodze publicznej 
licytacyi realności dłużnika Onufrego Miszków 
pod 1. k 36 w W ykotach położonej, ciała 
tabularnego niestanow iącej, składającej się 
z 5 morgów ornego g run tu  ogrodu i domu 
mieszkalnego

Cenę wywoławczą stanowić będzie su 
ma szacunkowa 250 z ł r . , zaś wadyum 25 
zł. w a .;  co do reszty warunków w dno  za- 
siągnąć wiadomości w tusądowej reg is tru - 
turze.

Z c. k. Sądu powiatowego m dcl
Sambor, i 9. Czerwca 1874 

(2416 1—3) O f o w ie s z e z e i i i e .
Nr. 3173 C k. Sąd powiatowy w R o p 

czycach na podstawie przyzwolenia c k. Sądu 
Obwodowego w Tarnowie z duia 25. Czerwca 
1874 L. 12.438 uzn .je Józefa Grodec-k ego 
u reszczanina z W ielopola m arnotraw cą i 
u d an aw ia  dla uiego kuratora  w osobie 
W iktora W anickiego rolnika z Konic.

Co do publicznej wiadomoś i podaje
Ropczyce duia 3. Lipca 1874 

(2425 1— 3) E d y k t .
L. 18832. C. k. Sąd krajowy zaw iada

mia niniejszym edyktem  p. A leksandra Gost 
skowsldego że przeciw niem u Stanisław  Ma
linowski o zapłacenie 800 zł. zpn. wniósł 
pozew, w załatw ieniu którego wyzna..zono 
audyencyę sądową na  dzień 19. Sierpnia 
1874 o godzinie 11. rano.

Gdy miejsce pobytu p A leksandra G ost
kowskiego je s t niewiadome, przeto c. k, Sąd

(2484 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 16236 W  moc upoważnienia wyso

kiego c. k. m inisterstw a handlu  z dnia 0 . 
L ipca 1874 1. 20940 znoszą się z końcem 
bieżącego m iesiąca piesze posłańcze poczty 
obiegające między Białym kam ieuiem  i Zło
czowem.

Co się niniejszem  podaje do publicznej 
wiadomości.

Lwów dnia 14. L ipca 1874.

(2487 1 — 3) E d y k t
L. 7712. C. k. Sąd obwodowy w S ta 

nisławowie niniejszem wiaóomo czyni, że ku 
uzyskaniu zap łaty  sumy wekslowej 4200 zł 
w. a. z pn. na rzecz spadkobierców ś. p. Jó-

w celu zastępow ania na koszt i n iebezpie
czeństwo tegoż, tutejszego Ad. Dr. W ilkosza 
kuratorem  D r. Lisowskiego zastępcą ustano
wił, z którym  spór wytoczony według ustaw y 
postępow ania sądowego w G alicji obow iązu
jącego przeprowadzonym  będzie.

Zaleca się zatem  pozwauem aby z wyż 
oznaczonym czasio albo sam stanął, lub też 
potrzebne dokum enta ustanowionem u d la  n ie 
go zastępcy udzielił, wreszcie inuego obroń
cę sobie w ybrał i o tern c. k. Sądowi doniósł 
w razie  bowiem przeciwnym wynikłe z za 
niedbania skutki sam sobie przypisać będzie 
m usiał.

Kraków 3. L ipca 1874.
(2428 1— 3) @  b t  !  t .

9łr. 8.891. Uiber bie ant 30. ©eptember 
1873 j. $1. 8891 Ijier eingelangte Mage be§ 
Barueh Kleiufischel gegett bie bem Seben ttttb 
Ulufenttjaltśorte nad) umbefannten A braham  
Byk et Comp. eoentueH gegen beffen unbefantL 
ten ©rben tuegett Sofdjung ber im Saftenftanbe 
ber Dłeatitat 9łt. 4 3 1 in Brody $u ©unften ber 
©eflagten fafteitben gorbenm g pr. 1550 ft. 
911) f 9ł. ©. rotrb fjeute ju r munblidjen 33er- 
Ijanblung uad) beit SBeftimmungen ber galij. 
©etidfiśorbnuug einejt £ag fart auf bett 2 . @ep= 
tember 1874 um 9. Utjr 95. 9T. im 1). g. 93u= 
reau 9ir. 4 feftgefefet.

SBooon bie ©eltagteu ju łganben be§ fur 
biefelben nnter Gitiem beftellten (Jurators igr. 
2lbten ® r. W. O rnsteiu in Brody, roelcf)em Igr. 
2lbo. S r .  E . W fissteiu  in Brody fubftituirt 
roirb, unb mittelft gegenroartigen @bifte§ ntit 
ber Slufforberung oerftanbigt to erb en, redfijeitig 
bett beftellten ifiertreter iljre iSelielfe mitjuteilen, 
ober einett attberen © ad p a lte r  bem ©eric^te 
uamljaft ju madjen, toibrigenś fie bie nadjteitD 
gen §olgett ber SBerfdumnifi fidj felbft toerben 
jujufebreiben (jaben.

35om f. f. S3ejirfsgeric^te.
Brody atn 30. 1874.

(2429 1— 3) O b w ieszczen ie .
L. 2848. C. k Sąd powiatowy Dobezyc- 

ki zaw iadam ia, że postanowieniem tu te jsze
go Sądu z duia 3. Gzerwca- j 874 Nr. 2586 
uchwałą c. k  Sądu krajowego w Krakowie 
w duiu 13 Czerwca 1874 do 1. 17146 za
pad łą  zatw ierdzonem , Sam uel S ternlicht z 
Dobczyc bezwłasnowolnym uzuauy został. 
K uratorem  jego zamianowano Herscha Sos- 
slera.

Dobczyce 21 . Czerwca 1874.

9tr. 16236. 3m  ©runbe ©rmacbtigung 
beś b°bei> 5 SMinifłeriums oorn 0.
Sufi 1874 3  20.940 toerben bie jtoif^eu 
Białykamień ttttb Złoczów furfireuben gufebo= 
tenpoften mit Snbe biefes 9Jtonat§ aufgetaffen.

2Ba§ tjicmit ju t  alłgemeinett Iłenntnifj ge= 
brac^t toirb.

Lemberg, am 14. Sufi 1874.

zefa Teodorowicza relicytacya dóbr Trościu- 
niec do p. K ajetana Zadurowicza należących, 
w jednym  term inie, a  to 13. S ierpnia 1874 
o godzinie 10 z ran a  pod następującem i wa
runkam i odbędzie się:
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1. Jako cenę wywołania stanowi się 

kwotę 21.571 zł. 20 ct. w. a. jako  wartość 
tychże dóbr przez sądową detaksacyę wy- 
pośrodkow aną; gdyby zaś te j kwoty nikt nie 
ofiarował, natenczas dobra te wprawdzie i 
poniżej ceny szacunkowej sprzedane zostaną, 
lecz nie za niższą cenę jak  za 19.500 zł. a. w.

2. Każdy chęć kupien ia  mający winien 
je s t złożyć do rąk  komisyi licytacyjnej kwo
tę 1080 zł. w a. jako zakład  albo w gotów
ce, albo też w publicznych papierach na g ie ł
dzie notowanych po kursie z dnia poprze
dzającego dzień licytacyi obliczyć się m ają
cym, k tóry  to zakład jeżeli w gotówce bę
dzie złożony, najwięcej ofiarującem u w cenę 
kupna wliczony, innym zaś licytantom  zaraz 
po ukończonej licytacyi zw rócony będzie.

A kt szacunkowy i ek strak t tabularny  
wymienionych dóbr jako też dalsze w arunki 
licytacyjne wolno w tusądowej reg is tra tu rze  
przejrzeć.

Z Rady c. k. obwodowego.
Stanisławów dnia 11. L ipca 1874.

(•2493 1 - 3 )  £  d  y  k  t.
L. 6400. C. k. S ąd  obwodowy w Prze

m yślu ogłasza, że na podstawie oświadcze
n ia  w ierzycieli M. D anzingera zam ianow ał p. 
adw okata D ra. Ju liana  Ruczkę stałym  za
rządcą masy konkursowej Dawida B ernste i
na, kupca w Jarosław iu, i uposażył go wszyst- 
kiemi praw am i w ydziału wierzycieli.

Przem yśl dnia 13 M aja 1874.
(2502) (g  Ł» i  f t.

9tr. 9.761. 3rceier faiferlidjer ©tiftungs* 
p la |e  beutfcfjer 9tation in ber f. ł. tł)erefiani= 
fdjen Slfabemie in SBim.

%  ber f. f. tljecefianifdjeiT Slfabemie in 
SBten ftnb jrcei taiferlidje ©tiftunggplafje 511 
befefeen, roojit abelige Sititglinge fatolifdjen 9le= 
ligioti, roeldje baś 8te Sebenśjałir bereitś erreidjt 
nnb ba§ 12te ttocł; iticfjt iiberjc^ritten Ijabert, 
berufeit ftnb.

®ie ©efudje ftnb mit ber Jiadirceifnitg 
iłber beu Slbet, mit bem Sauffdjeine, 3 mPfllnS§:: 
ttnb ©efimbt)eitś=3 eu9niffe, ^ann ben ©dgtb 
seugniffeit auś ben le|ett jrcei ©emeftern ju  be= 
legen. @ie fjabert ben Jiamert, (SEjarafter unb , 
aSoljnort ber GItern bes Słanbibaten, ob fie 
nod) leben, bie SSerbienfte be§ illaterS ober ber 1 
ganiitie uOerfjaupt, bas Gitifommen unb bie 
SermogenS»er|altnif§e ber GItern unb bes $an= 
bibaten, bie 3 aljt ber nerforgten ©efdjrcifter bes 
lefsterem forcie bie aHfaHigen ©enitffe bes Slau= 
bibaten ober feiner ©efdmńfter au§ offentli^en 
Słaffeu ober © tiftungen, mit ben etnfdjagtgen 
fdjriftlidjen S e  te gen jn  entfiatten.

2tud) ift bie Grftćtrung a b j u g e b e n b a f s  
unb non rcettt fur ben ^aubtbaten bte> jdłirih 
djen SłebenauStageu in bem aits ber ©tiftungS= 
botation nid)t bebedten SReftbetrage non befi 
laufig 160 fX. bis 170 ft. werben beftritten.

®ie ©efuctje ftnb an bas SKinifterinm bes 
Sttnern 511 ftitiftren unb tangftenS bis 15. 9tu= 
guft 1874 bet jener pofitifdjett fianbeśftelle ein= 
jubringen, in beren Serroattungsgebietbe ber 
Seroerber feinett JBobnfih fiat.

tperfonen, roeldfe unter 3Rilitargertd)t?= 
barfeit fteijen, fjaben bei itjrem norgefe^ten 9łli= 
litarfommanbo urn bie Ginbegteitung itirer ©e= 
fudje an bie SanbesfteHe ju bitten-

Son t. f. SBUnifterium beś lynnern.
SBien, am 10. jju li 1874.

(2503 ) (£ o ttc u r$ a u $ fc fc re t& u u g .
9łr 9.452. 2tn ber ©tatśunterreatfc^ute 

in SBrunecf in £ iro ( ift mit Seginn bes ©djub 
jatjreS 1874/5 bie SetirSteHe fur $reif)anb= unb 
geometrifcbes geidjnen p  befefeen.

SDie mit biefer ©telle iBerbunbenett S3e-- 
§uge finb burd) bas ©efe^ non 15. 2tprit 1873 
beftimmt.

Sercerber urn biefe ©telle tjaber. itjre mit 
ben tpriifungsjeugniffen belegten nnb an bas 
bot>e f. t SDłinifterium fiir Guttuś unb Unter= 
ridjt ftilifirten ©efudje auf bem gefefslicfjen 
SBege bis lOten 2tuguft ®. 3- EjteEier einjm 
bringen.

jynsbrucf ben 3. 3u li
f. proniforifc^er Sanbeśfc^ulrat.

(2504) O głoszen ie .
L. 7756. W Im ieniu Jego Cesarskiej 

Mości. C. k. Sąd krajowy dla spraw  kar
nych we Lwowie orzeka na wniosek c. k. 
P roku ra to ry i Państw a w myśl §. 493 p. k ., 
że artyku ły  pod napisam i „Co nam zostaje"
—  .W ielm ożny K alasanty herbu Dobrynos"
— „Interpelacya do wysokiego Namiestnictwa 
lwowskiego" wreszcie arty k u ł słowami „Pan 
Hordyński bezirks-hauptm ann etc. etc. się 
poczynający a kończący się słowami ...Breindl 
(starosta) i Saekor Masoch mieszczą w sobie 
isto tę czynu wykroczenia z §. 300- u. k.. że 
zatem  zarządzona konfiskata „Szczutka" Nr. 
27 z dnia 12. L ipca 1874 jest uspraw iedli
w ioną i dalsze rozpowszechnienie tegoż na 
mocy §. 493 p. k i §. 36. ustaw y prasowej 
z dn ia  17. G rudnia f 862 Nr. 6. Dz. p. p. 
zakazuje się.

Co się niniejszem  do powszechnej wia
domości podaje.

Z c. k. Sądu krajowego karnego.
Lwów dnia 16 L ipca 1874.

(2235 3— 3) O bw ieszczenie.
L. 657. C. k. S ąd  powiatowy w Białej 

czyni niniejszem  w iadom o, iż na żądanie 
Adolfa Brzezińskiego dłużnej Adolfowi Roz- 
nerowi sumy 99 zł, w a. zpn . przymusową 
sprzedaż połowy realności dłużnika pod 1. k. 
87 w Lipm ku położonej w 2 term inach t .j .  
dnia 3. S ierpnia  i dn ia  3 W rześnia 1874, 
każdą razą  o godzinie 10. przed południem  
w tutejszo sądowym biurze Nr I I  pod na- 
stępującem i w arunkam i przedsięweźm ie.

1. za cenę wywołania ustanaw ia się cenę 
szacunkową tejże realności w wysoko
ści 457 zł. 457a ct. w. a., a poniżej 
której realność ta  na pierwszych dwóch 
term inach sprzedaną nie będzie;

2 . każdy licy tan t obowiązany będzie zło
żyć do rąk  komisyi licytacyjnej przed 
rozpoczęciem licytacyi tytułem  wady- 
um 10%  ceny szacunkowej w kwocie 
45 zł. 75 ct. w. a. albo w gotówce, 
albo publicznych obligacyach według 
kursu  z dnia ostatniego, k tóre  to  wa- 
dyum nowonabywcy na rachunek ceny 
kupna zatrzym ane, innym zaś licy tan
tom zaraz po ukończeniu licytacyi 
zwrócone b ęd z ie ;

3. dalsze wrarunki licy tacy jne , tudzież 
wykaz hipoteczny i ak t oszacowania
przejrzeć m ożna w tu tejszym  sądzie, 
zaś wykaz podatków  i należytości in 
demnizacyjnych w c. k. urzędzie po
datkowym w Białej.

Do czego się chęć kupienia m ają 
cych zaprasza. C. k. S ąd  powiatowy.

B iała  dn ia  13. M arca 1674.
(2365 3 - 3 )  E  d  j  k  t .

Ł. 8976. C. k. Sąd obwodowy w T a r
nopolu zaw iadam ia niniejszem M arkusa Cbu- 
wen, że pod duiem 8 . L ipca 1874 do liczby 
8916 przeciw niemu W ilhelm  B erg  wniósł 
prośbę o wydanie nakazu zap ła ty  na sumę 
wekslową 300 zł. w. a i że z powodu nie
wiadomego miejsca pobytu jego dla niego na 
jego koszta i niebezpieczeństwo ustanowiono 
k u ra to ra  w osobie paua adw. D ra. M autla 
z zastępstwem  paua adw okata Dr. S ternkla- 
ra , którym  też wydany nakaz zapłaty  do
ręczono

Wzywa się przeto wspomnionego M ar
kusa Chuwen, by ustanowionego ku ra to ra  
należycie poinformował lub innego zastępcę 
mianował, gdyż inaczej wyniknąć mogące 
złe skutk i sam sobie przypisze

Tarnopol dnia 8 . Lipca 1874.
(2435 3—3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 33. W ydział Sam borskiej I  by 
Adwokatów oznajmia, iż wedle wniesionego 
tu pod d n itm  16 M aja 1874 do 1. 33 do
niesienia, p. adw okat Dr. Seweryn Popiel 
siedzibę swą ze Sanoka do S try ja  przenieść 
zam ierza.

Z W ydziału Izby Adwokatów 
Sam bor, dnia 13. L ipca 1874.

(2491 2 3) O b w ies*e*e iB le .
L. 5.527. C. k. Sąd obwodowy w P rze 

myślu podaje do publicznej w iadomości, że 
na zaspokojenie sumy 2520 zł. a. w. z pn. 
na rzecz p. Jan a  Okotowicza jako  praw ona- 
bywcy Szm ula Dym egzekucyjna relicyta- 
eya za h ipotekę służących dóbr Płowce w 
byłym  obwodzie Sanockim , obecnie w p o 
wiecie Sanockim  położonych, ś. p. W łady
sława Prospera dw. im. Bernatowicza a wzglę
dnie jego spadkobierców jak  Dom. 181 pag 
378 u, 16 haer. w łasnych, przez niedotrzy- 
m ującą umowy firmę Leonarda A leksandro
wicza i spółki, a względnie przez tejże pra- 
wonabywczynię firmę J. Lr. Tarnowskiego i 
spółki w drodze przymusowej licytacyi są 
dowej na dniu 25. Lutego 1869 nabytych, 
na koszt i niebezpieczeństwo umowołomnej 
firmy Leonarda A leksandrow icza i spółki a 
względnie je j prawonabywczyni firmy J  br. 
Tarnow skiego i spółki na jednym  term inie 
a to na dniu 20. Sierpnia 1874 o godzinie 
10. rano w tutejszym  c. k. Sądzie przed 
sięw ziętą zostanie pod następującem i wa
runkam i :

1. D obra Płowce z pn .  ryczałtow o i z wy
kluczeniem  kap ita łu  indem uizacyjuego 
za zniesione w tych dobrach powin
ności poddańcze sprzedane będą.

Za cenę wywołania postanaw ia się 
wyprowadzona wartość tychże dóbr w 
sumie 10.539 zł. 52 ct. a. w. lecz do
bra te na powyższym term inie nawet 
poniżej ceny szacunkowej sprzedane 
będą.

2. Każden chęć kupienia m ający, obow ią
zany jest 5 proc. w sumie 530 zł. aw 
jako  zak ład  przed ofiarowaniem ceny 
do rą k  c. k. komissyi licytacyjnej w 
w gotówce, lub też w papierach pu- 
bliczwych na okaziciela opiewających 
z kuponam i w obligacyach indemniza- 
cyjnycb w książeczkach kasy oszczę
dności lwowskiej, na  okaziciela opie
wających, lub też w listach  zastawnych 
galicyjskiego towarzystwa kredytowego 
stanowego, podług ostatniego gazetam i 
ogłoszonego kursu, jednakowoż nie po

wyżej w artości nominalnej tych obliga- 
cyj i listów  zastawnych złożyć, który 
przez najw ięcej ofiarującego złożony 
zatrzym any, resz ta  zaś licytantom  po 
licytacyi zwrócony będzie.

3. Najwięcej ofiarujący obowiązany jest 
%  część ceny kupna w 30 dniacn po 
doręczeniu uchwały sądowej lićytacyę 
prawomocnie potw ierdzającej, w go
tówce sądownie z łożyć , w k tó rą  zło
żony zak ład  w gotowych pieniądzach 
wracbow any będzie. Resztujące %  czę
ści ceny kupua, kupiciel obowiązanym 
będzie w 30 dniach po doręczeniu p ra
womocnej tabeli płatniczej w gotówce 
sądownie z łożyć, a od dnia oddania 
jem u tych dóbr w fizyczne posiadanie 
przypadające od tych %  części ceny 
kupna odsetki po 5 proc. półrocznie 
z dołu do sądowego depozytowego u- 
rzędu w Przem yślu sk ładać i prócz 
tego przypadające z tych dóbr podatki 
rządowe z dodatkam i opłacać.

4. Kupiciel obowiązauy je s t intabulowane 
pretensye, k tó re  w ierzyciele przed p ra 
wnym lub umówionym term inem , o ile 
z ceny kupna zaspokojenie otrzym ują, 
na poczet ceny kupna ofiarow anej, na 
siebie przyjąć.

5. Skoro kupiciel pierw szą trzecią  część 
ceny kupna sądownie złoży, resztujące 
2/3 ceny kupna w stanie biernym  po
wyższych dóbr się zaintabulują, wszy
stkie długi tabularne dóbr Płowce na 
cenę kupna się p rzen iesą , ze stanu 
biernego tych dóbr się wym ażą, dobra 
te  kupicielowi w fizyczne posiadanie 
się oddadzą i na podstaw ie dekretu 
własności kupiciel jako w łaściciel tych 
dóbr kupionych się zain tabu lu je , a to 
vvsa.si.ko jego kosztem  i bez regresu 
do ceny kupna

6. Należytość rządow ą za przeniesienie 
praw a własności tych d ó b r, ja k  i in 
tabulow anie takowych na rzecz kup i
ciela, wymierzyć się m ającą, kupiciel 
z własnego m ają tku  i bez regresu do 
ceny kupna w c. k. urzędzie podatko
wym obowiązanym jest zapłacić

7 Gdyby kupiciel któregokolwiek z tych 
warunków tu  wymienionych niedotrzy- 
mał dobra Płowce na prośbę, k tórego
kolwiek wierzyciela w jednym  term inie 
za jakąkolw iek bądź cenę kupna kosz
tem jego i na jego niebezpieczeństwo 
sprzedane b ę d ą , wadium złożone na 
korzyść  w ierzycieli intabulow anych prze
pada , i on prócz tego całym  swoim 
m ajątkiem  za s tra tę  w cenie kupna od
powiedzialnym zostaje.

8. W zględem intabulowanych na wspo- 
m nionych dobrach długów tudzież wzglą
dem podatków rządowych z tych dóbr 
opłacać się m ający ch , chęć kupienia 
m ających do tabuli krajowej lwowskiej 
i do c. k urzędu podatkowego w Sa
noku się odseła, a k t szacunkowy i 'wy
ciąg tabularny z 30. M arca 1865 — 
każdego czasu w c. k. R egistra turze 
sądowej w Przem yślu przejrzane być 
mogą, naoczne zaś przekonanie się o 
jakości i ilości gruntów, budynków', la
sów i t. p n a  miejscu w Płowrcacb po
wziąć można.

O tej licytacyi zawiadamia się strony 
sporujące i wszystkich wierzycieli h ipo tecz
nych z miejsca pobytu wiadomych do rąk  
w łasn y ch , zaś d la  wszystkich tych, którzy 
dopiero po 30. M arca 1865 do tabuli weszli, 
lub którym by niniejsza uchw ała lub dalsze 
uchw ały w toku egzekucyi z jakiegokolwiek 
powodu doręczone być nie mogły, do rąk  
równocześnie ustanowionego kura to ra  p. adw. 
dr. R iegera z substytucyą p adw okata Dr. 
Baumfelda.

Przemyśl 8. L ipca 1874.

(2377 3 -  3) @  & t f  t.
3- 10310. Uiber 9lnfuc§en ber Rosalie 

Silberm ann ift mittelft £)iergerid)ttid)en 33efc^ei= 
bes dom 9. 99tai 1873 3  2913 bie ©roffnung 
einer neuen ©inlage liber eine ju r  Dieatitat 
9tr tab . 47, 9lr. Cons. 67 in S tare  Brody, 
getjorige ©umbftddje non 4 1 1 [ j $ l .  unb bie 
©innerleibung ber Tfittftellenn ate Gsigentf)ume= 
rin  biefer neuen ©inlage berciHigt rcorben

2Bot>on unter Slnbereu aud) ber bem £e= 
ben unb 2Bot)norte nad) nnbefannte P e te r Ż u 
k o w sk i ate 9Óiiteigentt)itmer ber Dieatitat 9łr. 
tab . 47 9ir. Cons 67 in  Brody, ju  iganben 
beó fiir benfelben unter Ginem beftetften Gura= 
torS .fjrn. Slboocat ®r. Kukucz, in Brody 
(ńemit nerftdnbigt roerbe.

93om f. f SejtrEs = ©eridjte 
Brody, ben 5. ^u lt 1874.

(2485 3 3) K o n k u r s .
L 16774. Siedm posad ekspedytorów  

pocztowych przy c. k. urzędzie pocztowym 
we Lwowie z tych trzy  w I. kl, z p łacą ro 
czną 600 zł i cztery w II. kl. z p łacą 500 
w. a. 2 5 %  dodatek akty  walny i ryczałt na 
um undorow anie po 50 zł. rocznie, kaucya 
400 zł. Pierwszeństwo m ają przed innymi

konduktorow ie pocztowi I. klasy i listonosze 
I. klasy tudzież asp iranci wojskowi.

Posada poozmistrza w Rzegocinie, po 
w iat Bochnia, za kontrak tem  służbowym i 
kancyą 200 zł. P łaca roczna 150 zł. ryczałt 
kancelaryjny 40 zł. i systemizowane należy
tości za jazdy  rządowe.

Posada stajniczcgo przy  urzędzie po
cztowym w Rzeszowie, za kontrak tem  s łu 
żbowym i kaucyą 100 zł.

Dochody stajniczego sk ładają  się z je 
zdnego.

Stajniczy je s t obowiązany trzym ać p rzy 
najm niej sześć koni zdolnych do służby, ka- 
les'.ę k ry tą  na 4 osoby i o tw artą , wóz po
cztowy o dobrej k o n s tru k cy i, dwie to rby  e- 
stafowe i inne przybory.

Podania udokum entowane należy wnieść 
w przeciągu czterech tygodni do c. k. Dy- 
rekcyi poczt wo Lwowie,

Lwów dnia 17. L ipca 1874.
(2390 2 — 3) E  <1 y  k  t .

L. 8950, C. k Sąd obwodowy Tarnowski 
podaje do publicznej wiadomości że w sp ra 
wie wekslowej M agdalenny Spaltenstein  p rze
ciw Antoniem u Giebułtowskiem u pta, 1000 zł. 
odbędzie się w tymże sądzie egzekucyjna 
sprzedaż w drodze publicznej licytacyi 4268 
/4704 części całych dóbr U ścia p. Antoniego 
Giebułtowskiego własnych dozwolona ts. u- 
chw ałą z dnia 30. Sierpnia 1872 1. 12498. 
i ogłoszona edyktam i w Gazecie Lwowskiej 
z dnia 10. W rześnia Nr. 209, 1 1 . W rześnia 
Nr. 210 i 13 W rześnia Nr. 212. po p rze
słuchaniu  w ierzycieli tabularnych  celem u- 
łożeuia warunków ułatw iających w jednym  
term inie i to  dn ia  21 S ierpnia 1874 o go
dzinie 10 z rana, na którym  to term in ie 
dobra te i poniżej ceny szacunkowej za ja - 
kąbądź cenę najwięcej ofiarującem u sprze
dane zostaną pod następującem i w arunkam i.

1. Za cenę wywołania stanowi się sądownie 
oznaczona wartość szacunkowa powyż
szych części dóbrU ścia w kwocie 39046 zł 
36. ct w. a niżej której części te  
rzeczonych dóbr U ścia w jednym  te r 
minie sprzedane niebędą.

2. Powyższe części dóbr Uścia sprzedaje 
się ryczałtowem  bez odpowiedzialności 
za jakość przedm iotu 1 ilość i w yłą
czeniem praw a do wyuagrodzeuia za 
zniesione powinności u rbtaryalne.

3. Każdy chęć kupienia mający, obow ią
zany je s t przed rozpoczęciem  licytacyi 
20 część w artości szacunkowej w 0- 
krągłej ilości 1960 zł w. a. jako  wa- 
dyum albo w gotówce albo wces. król. au- 
stryackich rządowych albo w indem ni- 
zacyjnych obligacjach , albo nareszcie 
w listach zastawnych Galicyjskiego s ta 
nowego kredytowego Tow arzystw a z 
niezapadłem i kuponami i talonam i we
dług kursu gazety urzędowej z dnia 
licytacyi obliczyć się m ających, nie- 
przewyższającego jednak  tychże w arto 
ść nom inalną do rąk  komisyi licytacyj
nej złożyć, k tóre  to wadyum kupiciela 
do depozj^tu sądowego złożonem iunym 
zaś licytującym po uskońoze iiu licyta* 
cyi zwróoonem zostanie

4. Najwięcej ofiarujący obowiązany je s t  w 
przeciągu dni 30. po doręczeniu uchw a
ły  mocą której ak t licytacyjuy do są- 
du przyjętym  został, trzecią część ce- 
kupna do tu t. sąd. depozytu złożyć, 
w k tó rą  to trzecią część ceny kupna 
wadyum w gotówce złożone wliczonem, 
zaś w efektach obligacyjnych złożone 
kupicielowi po złożeniu w gotówce 
trzeciej części ceny kupna zwróconem 
zostanie.

5. Zaraz po w ypełnieniu tego w arunku 
(art 4.) najwięcej ofiarującem u, uaw et 
gdyby tego nie żądał, dekret w łasno
ści powyższych części dóbr Uścia z wy
jątk iem  wynagrodzenia za zniesione 
powinn/ ści urbaryalne w a r t  2 obwa
rowanym wydanym zostanie, on jako 
w łaściciel zaintabulowauym  i rzeczone 
części dóbr Uścia w fizyczne jego po
siadanie, jednakowoż na jego koszt od
dane m u będą, oraz z takowych, nie 
zaś z w ynagrodzenia za zniesione po- 
winości urbaryalne. k tóre  na  kupiciela 
n ieprzychodzi i nietykalne zostaje, wszj'- 
stkie ciężary hipoteczne zm azane i na 
cenę kupna przeniesione będą.

6 . Kupiciel obowiązany je s t od dnia obję
cia w fizyczne posiadanie powyższych 
części dóbr Uścia od resztującyeh %  
części ceny kupna odsetki 6%  rocznie 
w półrocznych ra tach  zdołu do tu t. 
depozytu sk ładać i równocześnie z in- 
tabulacyą w łasności nabywcy fzotaną, 
wstanie biernym  powyższych części dóbr 
Uścia resztujące %  części ceny kupna 
z obowiązkiem płacenia odsetek od ty 
chże , jakoteż obowiązki kupiciela w 
w arunkach 7. 8. i 10 wyłuszczone, jak  
dalece takowm wówczas jeszcze dopeł
nione by niebyły, na rzecz wspólnej 
masy wierzycieli i w łaściciela dóbr za- 
intabulowane.
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7. Kupiciel obowiązany będzie 2/3 części 

ceny kupna, w przeciągu 30. dni po 
doręczeniu tabeli p ła tn icze j, gdy taż 
praw om ocną się stanie, podług tejże wy
płacić, albo sig z w ierzycielam i wykazać 
inaczej uiożyć przed sądem  w 30 dniach 
się wykazać, oraz obowiązany je s t p re 
tensje tych wierzycieli, którzy by przed 
umówionym term inem  wypowiedzenia 
zap ła ty  przyjąć nie chcieli, w m iarę 
ceny kupna na rachunek tejże na  sie
bie przyjąć.

8. Od dnia objęcia fizycznego posiadania 
powyższych części dóbr Uścia, kupiciel 
obowiązanym będzie z powyższych części 
tych dóbr podatk i m onarchiozue, pu
bliczne daniny i wszelkie z posiadaniem  
połączone ciężary z' w łasnych fundu
szów opłacać toż samo winien on przy
padającą  należytość przeniesienia wła- 
nościi in tabn laey jnąz  własnego ponosić.

9 . Gdyby na tym  term inie n ik t ceny sza
cunkowej nie ofiarował, natenczas do
b ra  te na tymże term inie i po niżej ce
ny szacunkowej za jak ą  bądź ofiarowaną 
cenę sprzedane być mogą.
Resztę warunków licytacyjnych. W y

ciąg tabularny , ak t oszacowania i inw entarz 
ekonomiczny wolno chęć kupienia m ającym  
w każdym czasie w tu t. sąd  reg istra tu rzo  
przejrzeć;

O tej uchwale zaw iadam iam y strony 
sporne i z miejsca pobytu wiadomych wierzy
cieli tabularnych  do rąk  własnych wyzna
czając tymże na w ypadek gdyby im n in iej
sza, uchw ała przed term inem  sprzedaży z 
jakichkolwiek bądź powodów doręczoną być 
niem ogła, jako też v, ierzycielom którzyby po 
dzień i 5. M arca r. b. do hipotek tychże 
części dóbr Uścia weszli, k u ra to ra  na  ich 
koszt i niebezpieczeństwo w osobie adt. kr? 
p. D r Kapiszewskiego substy tując jem u ad t 
l)r. R einera i zaopatrując ich w stosowne 
dekretu

Z Rady c. k. Sądu obwodowego. 
Tarnów dnia 11. Czerwca 1874.

(.'.423 ‘2- 3) E  <5 y  k  i .
Nr. 11130 C. k. Sąd krajowy podaje 

do powszechnej wiadomości, iż celem zaspo
kojenia sumy 0000 w. a. z pn. księciu M ar 
ocleniu C zartoryskiem u się należącej, odbę
dzie się w gm achu c. k. Sądu krajowego w 
Krakowie duia 20 S ierpnia i dn ia  23 Wrze 
śnią 1874 zawsze o godzinie 10. rano przy
musowa sprzedaż przez publiczną licytaoyę 
folwarku Zakamyoze w Wks. K rak o w sk im  
położonego, należącego do p. W ładysław a 
B iznh ffy . Cenę wywołania stanowić będzie 
w artość szacunkowa w kwocie 21.721 9. ci. 
wu a. poniżej której r a  żadnym z owych 
term inów rzeczone dobra sprzedan nie będą.

Chęć kupna m ający winien przed ro z 
poczęciem lioytacyi złożyć do rąk  komisyi 
sądowej wadyum  w ilości 2172 zł. w. a  w 
gotówce lub w publicznych papierach k re
dytowych wedle kursu  w dniu licytacyi po
przedzającym , urzędownie uotowaueg- . Inne 
w arunki licytacyjne ja k  również wyciąg h i 
poteczny i ak t oszacowania m ożna przejrz ć 
w reg istra tu rze  c. k. Sądu krajowego w 
Krakowie.

Kraków 19. Czerwca 1874 
(2424 2 3) E  <1 y  Si t .

K r. 1I13G C. k. Sąd krajow y zaw.ia 
dam ia wierzycieli hipotecznych folwarku 
Zakam ycze w Wks. Krakowskiem położonego 
którzyby na hipotekę rzeczonych dóbr weszli 
dopiero po dniu 23 Lipca 1873, lub którym  
dotycząca uchw ała na czas doręczoną nie 
zostanie, iż uchw ałą tutejszego Sądu z dnia
19. Czerwca 1874 11136 dozwoloną została 
przym usow a sprzedaż przez publiczną licy
tacyę wymienionego powyżej folwarku Z aka
mycze na za spokojenie sumy 6000 zł w. 
z pn. należącej się księciu M arcelemu Czar
toryskiem u, i że celem strzeżenia praw  ich 
z tego powodu ustanowionym  został dla nich 
k u ra to r w osobie Adw. Dr. H ajdukiew icza 
w Krakowie z zastępcą w osobie Adw. Dr. 
Stycznia.

Kraków 19 Czerwca 1874

(2451 2— 3) <? b  i  f  t .
£ . 4835. Słom f !. łBejtrfśgericljte in 

Kołomea toreb befftimt gemadjt, baji ju r neu* 
eriicfjen ejrecutiuen $eillńetung ber bent <3 cfjrtlb- 
ner K arl Skoczdopole geljorigen, feitten 2?a= 
brilctrforper bilbenbeti Słealitat sub Nr. 78, 
9h'b. Tłorftabt in Kołomea, liefteljeitb au§ einem 
23am ttnb ©artengrimbe, batut etner 2.Sot)ii= 
ttnb Diebettgebaiiben ber te rm in  auf ben 6. 
21uguft 1874 tiitb attf ben 28. Slngnft i 874. 
jebesmat ntu 10 Uljr grńlj mit bent Tkbeuten 
feftgefetjt, bajt, fatls biefe 3'tealitdt bet ben obt= 
gen 2 SEerntinen ńber ober nm ben ©cl)a(umgś= 
toertl) pr. 910 f(. 40 fr. nidjt ucraufjert iuer= 
ben fotlte, ju r ćinoernaljme ber ©taitbtger Liber 
bie jufieHenben erleidjternben Tlebtngtmgen ber 
te rm in  auf ben 4. ©eptember 1874 urn 10 
lib r  Torm ittags beftimmt to irb , bei luelcfjett 
bicjelben jtt erfdjeinett Ijaben, toibrigens ber 
ludjterfdjienenen ©timmen ber tSrfdjienenen

jugejaljlt toerben, ttnb jur $eil(ńetimg biefer 
Ihealitat auf ben jtt beftimutenben ertcictjterii= 
ben Tłebingttngen ober tut $alle ais bie ©lau= 
biger att biefem SEermtne uidjt erfcbeineit fott= 
ten jur Słeraufjeruitg uuter betu ŚcbabungS; 
toertbe toirb ber Sermin auf ben 24. ©eptem= 
ber 1874 itttt 10 Ul)r S3ormittag§ beftimmt.

^eber Jłaufluftige ift geljalten ein !00/o 
Sabittm oor bem Ttegtttn ber Sicitation ju er= 
legen, roetebes bes ©rfteljers bei&eljalten, unb 
in ben ftattfpreis eingereebnet, Ijingegen ben 
dJcitlicitanten gletdj jurńdgefiellt werben tuirb.

®er CSrfteCjer ift geljalten, ben gaujett 
Slattfpreis mit (Sinuerneljmung be§ erlegten 
Tktbittutó binnen 80 £agen nad) guftettung 
bes red)iś!rafitgen SefcbeibeS itber bie Slitnalp 
me bes Sicitationsprotofottes jur ©ertd)isioiffen: 
fd)aft jtt erlegen, 100 fobantt iljnt bas (Sigeiu 
tfntmsbecret auSgefolgt unb er in ben Siefilj 
ber 9iealitdt eingefiłbrt werben wtrb, wibrigens 
aber bas erlegte Tabium jtt ©unftcn ber ©lau= 
biger ais uerfaHen erfliirt ttnb auf feine ASoftett 
nttb ©efaljr ein uetterlieber iticitationstermiu 
ausgefd)riebett unb biefe Sieatitiit uuter weldjen 
ipreis muter oeratifjert werben wirb.

Tłom i. I  S3ejirl§gerid)te 
Kołomea, ben 16. 9)łai 1874.

(2401 2 —3) Ha «l y  H t ,
L. G i23. C. k Sąd powiatowy podaje 

do powszechnej wiadomości, iż celem zaspo 
kojenia pretensyi Salom ona G uttera , po 
chodzącej z ak tu  r.otaryalnego z dnia 29. 
M ają 1872 w kwota li 100 zł. w7, a, i 76 zł. 
w. a. zprzu w7 drodze dalszej egzokucyi od
będzie się przymusowa rz td aź  przez pub li
czną licytacyę realności gruntow ej pod Nr.
14. w Libiążu wielkim położonej, dłużników 
Jakóba i Elżbiety Tomerów w łasnej, już 
egzekucyjnie zajętej i oszacowanej pod w a
runkam i.

1 Sprzedaż ta  odbędzie się ryczałtow o 
w trzech term inach przez c. k. Sąd 
powiatowy w Cclirzanowid wyznaczyć 
się m ających w gm achu tegoż c. k. 
Sądu dowiatowego.

2 . Cenę w ywołania stanowi wydobyta przy  
cg. ekucyjnem oszacowaniu cena sza
cunkowa tejże realności w kwocie 598.

3 Chęć kupna mający przed rozpoczęciem  
Lcytacyi złoży c!o rąk  o. k. komisyi 
licytacyjnej dziesiątą  część ceny kupna 
jako  wadyum  w gotówce lub obliga- 
cyaeh prawny obieg w k ra ju  m ających 
— k tóry  to  zakład nabywcy jeżeli w go 
tówce będzie złożonym -  w cenie kupna 
w liczonym— reszcie zaś licytującym  po 
ukończonej licytacyi zwróconym zostanie.

4. Chęć kupna mający protokół zajęcia 
i oszacow ania w c. k. Sądzie pow ia
towym w Chrzanowie przejrzeć lub w 
odpisie podnieść mogą , co się zaś tyczy 
podatków rządowych krajowych i gm in
nych odsyła się ich do c. k. U rzędu 
podatkowego w Chrzanowie i U rzędu  
Gminnego w Libiążu wielkim.
Do przeprow adzenia tej licytacyi wy
znacza się w sądzie te rm ina  na dzień
5. S ierpnia 1874 o godz. 9 z ran a  i 
na dzień 2 . W rzaśnia (874 o godz. 9 
z rana, a gdyby rzeczona realność na 
tychże term inach wyżej ceny szacunko
wej sprzedaną być nie m ogła, n a ten 
czas wyznacza się jeszcze trzeci te r 
min na dzień 28. W rześnia 1874 o godz.
9. z rana, na którym  to term inie taż 
realność, naw et niżej ceny szacunko
wej najwięcej ofiarującem u sprzedaną 
będzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Chrzanów duia 11. Czerwca 1874. 

(2496 2— 3) 4&!*iosy,4-2sse  l i c y t a c y i .
L 10.292. Na koszt i odpowiedzialność 

ugodołomnych dzierżawców odbędzie się na 
dniu 28. L ipca 1874 rano do drugiej godzi
ny po południu  w c. k. powiatowe f Dyrekcyi 
skarbu w Kołomyi trzec ia  publiczna licytacya 
celem wydzierżawienia stacyi m ytniczej Bor- 
szczów na czas od dnia oddania, aż do duia 
ostatniego G rudnia 1875.

Jako cenę wywołania wyznacza się te 
raźniejszy czynsz dzierżawy w kwocie ro 
cznej 2730 zł.

P isem ne w 100/o wadyum zaopatrzone 
oferty m ożna najdalej do 27. L ipca 1874 do 
drugiej godziny po południu wmieść do N a
czelnika c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu.

Bliższe w arunki licytacyi możua p rzej
rzeć v/ c. k. powiatowej D yrekcyi skarbu 
w Kołomyi w godzinach urzędowych.

C. k, powiatowa Dyrekcya skarbu. 
Kołomyja dnia 18. L ipca 1874.

(2497 £— 3) u  y  I ł  i .
L 3693. C k. Sąd powiatowy w G ród

ku podaje do wiadomości, że T ek la  Zającz
kowska wniesła na  dniu 18. Kwietnia 1874 
do 1. 3693 prośbę o wykreślenie prenotacyi 
250 zł.. 5 zł. i 9 zł. 28 ct. m. k. ze stanu 
biernego realności pod 1. 9 w G ródku poło
żonej na rzecz Salam ona Agit Dom. II pag. 
473 n. 2 on. istniejącej, w skutek której w 
myśl §. 46 ustaw y z dnia 25. Lipca 1871
1. 95 Dz. p. p. term in  do rozpraw y na dzień 
30. Lipca 1874 o godzinie 9. z ran a  wy
znaczono.

W zywa się przeto z m iejsca pobytu i 
z życia niewiadomego Salam ona Agi ta, k tó 
rem u sio równocześnie k u ra to ra  ad  aetuin 
w osobie A braham a Agita ustanaw ia, ażeby 
na powyższym term inie albo sam stanął, albo 
jeżeliby dla niego ustanowiony k u ra to r z u- 
rzędu nie był dogodnym, sobie innego p e ł
nomocnika obrał, w przeciwnym bowiem ra 
zie rozpisana rozpraw a z tym kuratorem  
przeprowadzoną zostanie.

Gródek dnia 6. M aja 1874.
(2498 2 — 3) € > S » w iesze :eem e ,

L. 7084. W  skutek odezwy c. k. Sądu 
krajowego dla spraw cywilnych w Krakowie 
z dnia 12. Czerwca 1874 1. 12.876 celem 
zaspokojenia pretensyi H irscha Sehneidra 
w kwocie 102 zł. 50 ct., z większej 170 zł. 
z procentem  po 6 od sta  od dnia 6 . M arca 
1873, kosztów 8 zł. 18 ct., 10 zł. 9 ct., 
7 zł. 56 ct. i 7 zł. 31 ct. w. a. w dalszej 
drodze ogzekucyi przez publiczną licytacya 
sprzedane zostanie gospodarstwo gruntow e 
pod Nr. d. 129 sub. rep. Nr. 9 w Lłazic 
położono, Anny Kumaliny własne, a sk ład a
jące się z domu, stodoły i gruntów  w obję
tości 8 morgów 1399 sążni.

Sprzedaż ta  odbędzie się w trzech  te r 
m inach dnia 13. S ierpnia, 10. W rześnia i
15. Października 1874, każdego razu  o 10. 
godzinie przed południem, w sali zwykłych 
posiedzeń c. k. Sądu powiatowego w Gltrza- 
nowie, na których gospodarstwo to na p ierw 
szym i drugim  term inie tylko za cenę sza
cunkową lub wyżej ceny szacunkowej, a na 
trzecim  dopiero i niżej ceny szacunkowej 
sprzedane zostanie

Cenę wywołania stanow i w artość sza
cunkowa w sumie 1479 zł. w. a., wadyum 
zaś 165 zł. w. a.

Dalsze warunki licytacyi, ja k  równie 
ak t opisania i oszacowania w tutejszym  Są
dzie przejrzane być mogą.

C. k  Sąd powiatowy.
Chrzanów dnia 4. L ipca 1874

(2500 2— 3) O b w i e s z e z e n k * .
L. 2966. C. k. Sąd powiatowy w S ta- 

remmieście do ogólnej wiadomości podaje, iż 
do sprzedaży przez publiczną licytacyę rea l
ności pod Nr. 79 w Starem m ieście położonej 
na imię p. Krystyny Niemczewskiej Zainta- 
bulowanej, ze względu na  stan budowy upad
kiem grożący, prawotnocnem orzeczeniem u- 
rzędu gminnego z dnia 13. S tycznia 1868 
Nr. 2. zarządzonej pod w arunkam i odezwą 
urzędu gm innego z dnia 12. W rześnia 1870 
1. 617 tu  udzielonym I. term in na 11. S ier
pnia 1874, II. term in  na 25. S ierpnia 1874, 
a gdyby na tych dwóch term inach cena sza
cunkowa osiągniętą nie została, trzeci te r 
min, na którym  realność także niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną zostanie, na 9 W rze
śnia 1874, za każdą razą  o godzinie I I .  przed 
połuduiem  wyznaczony został.

W arunki licytacyi są następne:
1. Nabywca realności domu Nr. 79 w S ta 

remmieście p. Krystyny Niemczewskiej 
należącej, obowiązany będzie zaraz t a 
kową rozebrać, a mianowicie dach caL , 
ściany wewnątrz, sufity, zgoła wszystko 
prócz ścian zewnętrznych, których trw a
łość przez budowniczego technicznego 
jeszcze spraw dzoną będzie, i m ateryał 
wszelki z rozebrania tego domu jako 
gruzy na miejsce odpowiednie wywieść 
kazać.

2 . Nabywca tej realności obowiązany także 
będzie w ciągu roku jednego od dnia 
nabycia tejże, dom nowy wybudować a 
względnie trwTalości murów świadectwem 
budowniczego się wykazać.

3 . Cena wywołania stanow/ić będzie osza
cowana tvartość z dnia 24. L istopada 
1S69 w kwocie 730 zł a. w7., poniżej 
której rzeczona realność w I. i II. t e r 
minie licytacyi sprzedana nie będzie, 
dopiero przy trzecim  term inie realność 
ta  także poniżej ceny szacunkowej w ię
cej dającem u sprzedana będzie.

4. Każdy chęć kupienia m ający winien 
je s t przed rozpoczęciem licytacyi z ło 
żyć wadyum 73 zł. w. a. w gotówce. 
Wad-urn nabywcy zostanie zatrzym ane 
i temuż w cenę kupna wliczone będzie, 
innym zaś licytantom  natychm iast po 
skończonej licytacyi zwróconem zostanie.

5. Nabywca obowiązany będzie całą cenę 
kupna z potrąceniem  wadyum w go
tówce do depozytu złożyć, poczem mu 
kupiona realność w fizyczne posiadanie 
oddaną a zarazem  dekret własności 
wydanym zostanie.

6. W razie, gdyby nabyw ca zawartego 
w ustępie 2. lub 5. w aruuków licytacyi, 
t. j. w ciągu roku dom nowy nie wy
budował, lub zap łaty  ceny kupna nie 
dotrzym ał, rozpisaną zostanie na koszt 
i niebezpieczeństwa jego licytacya z je 
dnym tylko term inem , przy którym  
rzeczona realność nawet poniżej w arto 
ści sprzedaną będzie, a niesłowrny na
bywca odpowiedzialnym będzie za uby
tek  w cenie kupna nietylko złożone tu 
wadyum, lecz całym swoim m ajątkiem .

O cźern się urząd  gm inny m iasta
Staregom iasta, p K rystynę N iem ezew ską. 
tudzież hipotecznych wierzycieli realności 
tych z życia i mienia niewiadomych, jako to: 
Alexego i Dyonizego Tow am ickieh, Szymona 
Brunentief, Maryę z Towarnickich Sa-botową, 
Jan a  Krzyżanowskiego, Jan a  R icci, Feigę 
Mindeles, Jakóba Hersza B rannsteina, M ar
kusa Ber Kossla, Józefę Sroczyńską, Sygfri- 
da Rybickiego i Józefa Steingraba, dla k tó 
rych równocześnie, ja k  i dla tych w ierzy
cieli, którzyby dopiero po rozpisaniu n in iej
szej licytacyi z pretensyam i swemi na po
wyższej realności intabulow ani zostali, k u ra 
to ra  ad actum  w osobie p. Dr. Leona F rucht- 
m ana c. k notaryusza w Starem m ieście się 
ustanawia, do rąk  tegoż kura to ra  i przez 
edykta jako też gminę m iasta Staregom iasta 
i c. k. P rokurateryę skarbu się uwiadamia.

G. k. Sąd powiatowy.
S tarem iasto dnia 29. G rudnia 1873. 

(2457 2 3) 4> S » łv ies*«xes» ie .
L. 6542. W zględem doręczenia p ak ie

tów i listów pieniężnych w obrębie aust. 
wę.g m onarchii przez um yślnych posłań
ców (exprcs).

Od I6.1j.uj. będą w wewnętrznym obro
cie austryacko-w ęgierskiej m onarcliji także 
pakiety i listy  pieniężne na żąd a ire  n ad aw 
cy natychm iast po ich nadejści adresatow i 
w pom ieszkaniu doręczane przez umyślnego 
p rsłańca  (e x p re ;), a to  pod następującem i 
wmrunkami:

L Nadawca pak ie tu  lub listu  pienię
żnego, który przez umyślnego (expres) ma 
być doręczony, winien na adresie posyłki i 
na liście frachtowym, jeżeli takowy jes t do
łączony, zrobić oznakę „expres“ lub .p rzez  
expresa“ lub „przez umyślnego posłańca '1; 
oznaki ja k  „cito„ „pilno11 „bardzo pilno" 
niebędą jako  życzenie doręczenia przez u- 
myślnego uważane.

Jeżeli jest życzeniem nadawcy, by po
syłka, gdyby do miejsca przeznaczenia w no
cy nadejść m iała, p rzed  pewną godziną n a 
stępnego ran a  nie była d o ręczo n ą . to wi
nien tę  uw agę obok powyższej oznaki do
łączyć.

Na liście frachtowym i adresie posyłki 
ma być wyrażone imie i nazw isko , jakoteż 
i m ieszkanie (ulica i num er domu) ad resa ta  
i nadawcy, przy  posyłkach urzędowych na- 
zw7a i siedziba władzy odsełającej i o trzy 
mującej posyłkę.

2. Posyłki zaopatrzone oznaką „ex- 
pres" będą adresatow i zaraz po nadejściu do 
miejsca przeznaczenia przez umyślnego po
słańca do pom ieszkania odesłane lub n adej
ście takowych tylko awizowane, rozum i się 
jeżeli nadaw ca nie objawuł życzenia późniąj- 
szego doręczenia.

Doręczenie w m ieszkaniu wtedy tylko 
nastąp i, jeżeli posyłka nie podlega opłacie 
cła, tudzież jeżeli je j waga nieprzenosi 5 
funtów a w artość lub ciężąca na niej kwmta 
pobrania nie przenosi 100 zł. 1 jeżeli a d re 
sat w miejscu urzędu oddawczego mieszka.

W braku  tych trarunków  i jeżeli po* 
syłka do zewnętrznego okręgu doręczenia 
urzędu oddawczego, t. j. na wieś p rzezna
czoną jest, zak ład  pocztowy ma tylko obo
wiązek natychm iastowego doręczenia awiza 
na nadeszłą posyłkę przez umyślnego p o s ła ń 
ca w m ieszkaniu adresata.

3. Jako  należytość za natychm iastowe 
doręczenie p łaci nadaw ca zaraz przy n ad a
waniu (bez względu czy posyłkę sam ą fran 
kuje lub nie) w7 w ypadkach, jeżeli posyłka 
adresatow i w7 m ieszkaniu doręczoną być ma 
30 ctw, w7 wypadkach, jeżeli posyłka w m iej
scu siedziby oddawczego urzędu pocztowego 
adresatowi awizowaną być ma 15 ctw i to 
bez względu czy to  się w dzień lub w nocy 
uskutecznia.

Od awizowania przez um yślnego posy
łek do m iejsca po z i m iejscem  siedziby od
dawczego urzędu pocztowego przeznaczonych 
płaci się 50 ctw za każdą milę lub część 
tejże, również bez względu czy doręczenie 
awiza uskutecznia się w dzień lub w nocy.

Za urzędowe pakiety  lub pieniężne li
sty opłaca się należytość za natychm iastowe 
doręczenie również zaraz przy nadaniu t a 
kowych i to bez względu czy posyłki pod
legają  opłacie pocztowej lub nie.

4. Z apłatę  należytości za doręczenie 
natychm iastow e uwidoczni pocztowy urząd 
nadawczy na  rew ersie nadawczym z bliźszem 
oznaczeniem tej należytości.

5. Jeżeli urząd oddawczy spostrzeże, 
że wpłacona przez nadawcę należytość w n ie 
dostatecznej kwocie pobraną zo sta ła , to od
bierze b rakującą kwotę od ad resa ta . Jeże li
by adresat się w zbraniał uiścić tę  dopłatę, 
to wyda mu się posyłkę tylko pod tym  w a
runkiem , że potw ierdzi niezapłacenie żądanej 
dopłaty  na  rew ersie ekspresowym.

Jednak  inne należytości, k tó re  ciążą 
na posełce doręczyć się m ającej, jako to : 
portorjum  lub kw ota pobrania, winno być za
raz p izy  odebraniu zapłacone.

Jeżeliby adresa t nie uiścił dopłaty  za 
doręczenie przez umyślnego lub jeżeliby po-



sełkę nie można było doręczyć, lub jeżeliby 
takowa dalej m usiała być p rzesłan ą , naten
czas nadaw ca je s t obowiązany b raku jącą  na- 
leżytość za doręczenie p rzez umyślnego 
zwrócić.

Posyłki więc jako niedoręczalne na 
miejsce nadania zwrócone, nie będą nabywcy 
inaczej wydane jak  tylko za zwrotem wszy
stkich na nich ciężących należytości, a za
tem i dopłat z powodu usiłowanego natycli 
m iastowego doręczenia wynikłych, a jeżeliby 
nadaw ca przyjąć je w zbraniał s i ę , to  rze
czone należytości za pomocą sprzedaży p o 
syłki ściągnięte zostaną.

6 . Jeżeli posyłki w mowie będące a- 
d resatow i do innego jak  pierw otnie ozna
czonego miejsca przeznaczenia posłane być 
m uszą to  w tem nowem miejscu przez *u- 
m yślnego ' doręczone będą tylko w tym  wy
p ad k u , jeżeli w pierw otnem  miejscu p rze 
znaczenia nie usiłowano natychm iastowego 
doręczenia lub awizowania.

7. W obrębie własnego okręgu do rę
czenia urzędu nadawczego doręczenie pakie
tów i listów pieniężnych przez umyślnego 
posłańca (expres) m iejsca mieć nie będzie.

Z c k. galic. D yrekcyi poczt
Lwów dnia 13. Lipca 1874.

(2486 2— 3) O bw ieszczen ie .
L. 9356. Na 31 Lip~a b. r. odbędzie 

się w lokalu c, k. kasy gospodarczej w Ku 
tach  licytacya ofertam i pisem nem i w celu 
sprzedaży w zapasie w H ryniaw ie znajdu ją
cej się żywicy z świerków około 780 cen t
narów wynoszącej.

P isem ne oferty z odpowiednią m arką 
stemplową opatrzone i dobrze opieczętowane 
od oferenta w łasnoręcznie podpisane muszą 
nadaż w procentach nad cenę wywoławczą 
sięgającą lub niżej takowej słowami wyraźnie 
napisanem i zawierać i m ają c. k. zarządcy 
kasowem u w K utach ta jda le j do godziny 
czwartej po południu  na  dniu 30. L ipca z 
dołączonem wadyum w kwocie 140 zł. być 
oddane.

Także m uszą oferenci w swych p ise
m nych nadażach nadmienić, iż w arunki licy 
tacyjne takowym  najzupełniej, są wiadome, 
i ża takowym bezwarunkowo się poddają.

Bliższe szczegóły w arunków licytacyi 
m ożna każdego czasu w c. k. zarządzie la 
sów i domen w H ryniow ie, jakoteż przed i 
na dniu licytacyi w c. k. zarządzie  kasy w 
K utach przejrzeć.

Ceną wywoławczą będzie kw ota 1 zl. 
75 ct. w.a. cd jednego centnara  żywicy s ta 
nowić. |

C. k zarządca lasów i domen
H ryniaw a 10. Czerwca 1874.

(2368 3— 3) O g ło s z e n ie .  j
L 1338. Ze strony c. k. Sądu powia- j 

towego podaje się do publicznej wiadomości, ' 
że p. A leksander Hordyński, c. k. notaryusz 1 
w Borszczowie, równocześnie delegowany zo
s ta ł do sporządzenia wszystkich aktów  sp ad 
kowych w §. 183 a. ustawy z dnia 2 1 . M aja 
1855 wymienionych dla całego okręgu tego 
c. k. Sądu powiatowego.

Z c. k. Sądu powiatowego
Borszczów dnia 26. Czerwca 1874.

(2375 3 — 3) E  <1 y Ił t .
L. 6.435. C. k. Sąd powiatowy miej. 

delegowany w Tarnowie podaje do wiadomo
ści, iż dn ia  28. G rudnia 1805 zm arł Antoni 
T utsch nadpiekarz wojskowy w Tarnowie, 
z pozostawieniem  dwóch synów Józefa i W oj
ciecha Tutschów.

Sąd nieznając pobytu tychże , wzywa 
ich, żeby w przeciągu roku jednego licząc 
od dnia w yrażonego, zgłosili się w tymże 
Sądzie i wnieśli oświadczenie przyjęcia spad 
ku, w przeciwnym bowiem razie spadek byłby 
przeprowadzony z dziedzicam i zgłaszającem i 
się i z kuratorem  p. adw. Dr. Tokarzem dla 
nich ustanowionym.

Tarnów, dnia 21. Czerwca 1874.

(2391 3— 3) E  «l y  k  t .
L. 31-89. C k. Sąd powiatowy w K ę

tach  podaje do wiadomości, iż Jan  Fornal 
zm arł w gminie Herm anowicach na dniu 27. 
M aja 1857 r. z pozostawieniem pisemnego 
ostatn iej woli rozporządzenia.

Gdy Sądowi miejsce pobytu M aryanny 
Fornal, zamężnej G audor wiadome nie jest, 
przeto  wzywa się tą , aby się od dnia ogło 
szenia trzeciego w ciągu roku  jednego tem 
pewniej do sądu zgłosiła, i do objęcia spadku 
deklaracyę złożyła, gdyż w przeciwnym  r a 
zie spadek byłby przeprowadzonym  z sukce
soram i zgłaszającem i się i z kuratorem  K a
rolem H a ła ttm  d la  uiej ustanowionym.

Kęty, dnia 20 . Czerwca 1874.
(2386 3 -  3) E  «i y  k  t .

L. 28.923/36.087. C. k. Sąd krajowy 
we Lwowie zawiadamia niniejszem  n ie
wiadom ą z m iejsca pobytu i z życia Maryę 
Sowginowę, że celem doręczenia jej uchwały 
tabularnej z dnia 31. S ierpnia 1872 L. 33001, 
mocą której na  prośbę Ryfki F aerber z dnia 
17. Czerwca 1872 intabulow anie proszącej

za w łaścicielkę sum 10.500 złr. w. a. i 4506 
złr. w. a. z pn. w stan ie  biernym  dóbr 
S iercza i K lasna zapisanych zostało dozwo- 
lonem, ustanaw ia się kuratorem  adw. D ra 
Janow icza z substytucyą adw. D ra H orw ath 

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 30. M aja 1874.

(2394 3 3) O b w ieszczen ie .
Ł. 5.272. Podpisany kom isarz konkur

sowy podaje odnośnie do rozpisanego przez 
c. k. Sąd obwodowy w Sam borze pod dniem 
18. Czerwca 1874 1. 11.044 konkurs na m a
ją tek  kupca Dawida W eiss w S try ju  do p u 
blicznej wiadomości, że do zgłoszenia żądań 
wierzycieli do tej massy konkursowej term in  
na 9. W rześnia 1874 a do likwidacyi zgło
szonych pretensyi term in na 9. Października 
1874 wyznaczony został.

O czem wierzyciele Dawida W eiss z a 
wiadomieni zostają

Z c. lc. Sądu  powiatowego 
Stryj dnia 6. L ipca 1874,

(2458 3— 3) E  d  y  k  t ,
L. 8378. C k. Sąd obwodowy w T ar

nopolu zaw iadam ia Feliksa i A leksandra 
Gadom skich, z miejsca pobytu niewiadomych, 
że przeciw nim  S ara  i R achela Grosstern i 
Mecbel W artenberg  pod dniem 24. Czerwca 
1874 L 8378. wytoczyli pozew o zmazanie 
sumy 170 Rub. sreb. z realności w T arno 
polu pod 1. 684 położonej.

Pozew ten  doręczony został m ianow a
nem u kuratorow i nieobecnych Dr. Kwiatkow
skiem u w Tarnopolu, a  term in do obrony 
wyznaczony na dzień 11. Sierpr.ia 1874

Rzeczą więc icli będzie albo na wyzna
czonym term inie osobiście stąnąć, albo ku
ratorow i wcześnie przed term inem  dokładną 
inform acyę udzielić, albo też innego pełno
mocnika sobie ustanow ić; inaczej bowiem 
złe skutki, jak ieby  z zaniedbania wyniknąć 
mogły sam i sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol dn ia  30. Czerwca 1874.

(2470 3— 3) ©gtoszeuSe.
L. 2892jcyw. C. k. Sąd powiatowy 

w U strzykach dolnych oznajm ia niniejszem, \ 
że udzielił Alojzemu Schneider c. k. Nota- i 
ryuszowi w U strzykach dolnych upow ażnie
nie do sporządzenia aktów  spadkowych we 
wszystkich gm inach i miejscowościach do 
okręgu sądowego U strzyckiego należących. 

U strzyki dolne, 9. L ipca 1874.
(2378 3— 3) O b w ieszczen ie .

L. 3.735. Podaje się do publicznej w ia
domości, że po przeprowadzonym  prawom oc
nie. pierwszym  i drugim  stopniu  egzekucji 
dozwala się celem zaspokojenia sumy 300 
złr. w. a. z proc. po 36 od dnia  20. M arca 
1S72 bieżącym, dalej kosztam i sporu w kwo
cie 11 zł. 17 kr. a. w. i egzekucyj w kwo
tach 2 zł. 37 kr. i 15 zł. 90 kr. w. a. już 
przyznanem i —  jak  równie za niniejsze po 
danie w kwocie 19 zł. 15 ct a. w. przyzna- 
jącem i się na przym usową publiczną sprze
daż realności pod L. d. 14, kat. 5. w K rze
szowicach położonej, z d . m u  murowanego 
i ogrodu składającej się - ciało tabularne 
stanowiącej i d łużnika p Antoniego Bogac
kiego wedle ks. g run t. Gm. XV. Krzeszowice 
sol. noy. !. pag. 134. haer. własnej a to  pod 
następującem i w arunkam i:

1. Sprzedaż odbędzie się w c. k. Sądzie 
powiatowym w Krzeszowicach w trzech 
term inach a  to na dniu 11. Sierpnia 
1874, na duiu 15. W rześnia 1874 i 
n a  dniu 20. Października 1874 każdą 
razą  o godz. 10. rano z tem  nadm ie
nieniem , że realność ta  przy pierwszych 
dwóch term inach tylko wyżej ceny sz a 
cunkowej sprzedaną będzie

2 . Za cenę wywołania służy wartość tejże 
realności sądownie w kwocie 7.565 zl. 
w a. wypośrodkowana.

3. Chęć kupna m ający złoży przed roz
poczęciem licytacyi do rąk  komissyi li 
cytacyjnej 760 z ł a. w. jako wadyum 
w gotówce lub w publicznych obliga- 
cyack państw a austryack iego , w obli
g ac jach  indem nizacyjnych galicyjskich 
lub też w listach zastaw nych Tow arzy
stwa kredytowego, lub banku hipotecz
nego galicyjskiego z kuponam i bieżą- 
cem i, które to  papiery w edług kursu 
jak i w najnowszej Gazecie urzędowej 
przez chęć kupna m ających ak tu  licy
tacyi złożyć się m a ją c e j, widocznym 
b ędzie , nigdy jednak nad  ich wartość 
nom inalną przyjętem i nic będą.

3. W adyum  nabywcy zostanie zatrzym ane 
innym zaś licytantom  po skończonej li
cytacyi zwrócone.

4. Nabywca obowiązanym lęd z ie  w p rze
ciągu dni 3 po prawomocności rezolu- 
cyi ak t licytacyjny do sądowej wiado
mości przyjm ującej złożyć do depozytu 
sądowego całą  cenę kupna w gotówce 
w k tó rą  wliczonem mu będzie wadyum 
w papierach publicznych złożone zaś 
wadyum w pap ierach  złożone zwró- 
conem.

5. Nabywcy obowiązany je s t wierzytelno- 
ści hipoteczne do zaspokojenia z ceny

kupna przypadające, którychby wypłaty 
wierzyciele przed upływ em  term inu 
wypowiedzenia im przysługującego przy
jąć  nie chcieli w m iarę ceny kupna 
przyjąć.

7. Po złożeniu ceny kupna nabywca naw et 
gdyby o to  n ieupraszał, na jego koszt 
we fizyczne posiadanie kupionej re a l
ności wprowadzonym zostanie a od tego 
czasu wszystkie podatk i tudzież powin
ności gm inne i ciężary publiczne na 
realności ciężące ja k  niemniej wszelkie 
niebezpieczeństwo ponosić będzie.

8 . Równocześnie z oddaniem  kupionej r e 
alności we fizyczne posiadanie otrzy
m a dekre t własności tej realności i zo
stanie za ich w łaściciela zaintabulowa- 
nym, zaś wszelkie w stan ie  biernym tej 
realności zahipotekow ane ciężary wyex- 
tabulow ane zostaną.

9. Należy tość od przeniesienia ty tu łu  w łas
ności przypadającą, tudzież należytość 
za in tabulacyę nabywcy za właściciela, 
nabywca z w łasnych funduszów zapłaci 
bez p o trącen ia  z ceny kupna.

10. Z a p rzedaną realność żadna ewikeya 
daną nie będzie bo sprzedaż nastąpi 
li tylko na zasadzie p ro tokołu  oszaco
wania.

11. Gdyby nabywca tych powyżej wymie
nionych warunków niedopełn ił, n a ten 
czas nie tylko wadyum ale i całym  
innym  m ajątkiem  swym za wszelką 
szkodę z niedotrzym ania, warunków 
odpowiedzialnym będzie i wolno będzie 
nie tylko egzekucyę popierającem u ale 
i każdem u z wierzycieli hipotecznych 
zażądać relicytacyi na koszt i n ie
bezpieczeństwo nabywcy w którym  to 
razie  realność nabyta  bez nowego osza
cowania w jednym  lerin inie nawet n i
żej ceny szacunkowej sprzedaną zo
stanie.

12. Chęć kupna mającym wolno przejrzeć 
wj ciąg hip teczuy i ak t oszacowania 
w R egistra turze c. k. Sądu pow iato
wego Krzeszowickiego.

O niniejszej sprzedaży zawiadam ia 
się obie strony, dalej w szjstk ich  znanych 
wierzycieli hipotecznych, i wszystkich któ- 
rym by uchw ała niniejsza z jakichkolw iek 
przyczyn doręczoną być nie mogła, lub k tó 
rzy by po duiu 9tym Kwietnia 1814 do ta -  
buli weszli do rąk  ustanaw iającego się dla 
nich w osobie c. k N otaryusza p. RudolfUgo 
w Krzeszowicach k u ra to ra  i przez publiczne 
obwieszczenia.

C. k. Sąd powiatowy. 
Krzeszowice dnia 20. Czerwca 1874.

Doniesienia prywatne.

(2509 X 3)

Kancełarja
adwokata krajowego

Dra Ludwika Bobownika
w  kamienicy pana 
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(jiorążczyzna II, II. Stock.
Die A nstalt w ird ste ts b estreb t | 

sein, die M adcben so zuerziehen und | 
zu u n te rr ic b te n , dass sie dadurch be- 
fah ig t w erden, ihren  spateren , ihnen * 
angem essenen L ebensberuf in re c h te r l 
W eise auszufiillen. I

E ine besondere A ufm erksam keit | 
und Pflege wird der Gesundheit uud 
der physiseben Eutw icklung der Zog- 
linge gewidm et werden. *

Dieselben nehm en Theil am F a- I 
milienleben, und erhalten  einen g riind -1 
lichen, von erfahrenen L ehrern  ertheil- j 
ten U n te rrich t in W issenschaften, Spra- 
chen und Musik. *

Prospecte und nahere  A uskunft I 
bei der V orsteherin  Frl. Pick, eder in i 
der Buclihandlung A. Reichard & C om p., 
W allgasse 15. (2413 1 — 3)
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Obwieszczenie.
L - 855- .. ■ :f: (2477 2 - 3 )

N astępujące dochody król. woln. 
m ia sta  Jaw orow a będą na czas tr zy -  
lecia , t. j. od 1. S tyczn ia  1 875 . do 
o sta tn ieg o  Grudnia 1877 przez p u b li
czną licy tacyę najw ięcej ofiarującem u  
w dzierżaw ę w ypuszczone, a m ian o
w icie  :

1. Praw o propinacyi w ódczanej z ce
ną w yw ołania 18 6 0 6  złr. 54  kr. 
a. w. rocznie.

2. Praw o p rop inacyi m iodow ej z c e 
ną w yw ołan ia 4 5 5  złr. a. w. 
rocznie.

3. M iejska ja tk a  i praw o rzezi b y 
d ła  w  te jże  z ceną w yw ołan ia  
3 0 5  zł. a. w. rocznie.

4. P raw o pobierania dochodu  z m iej
sk ich  w ag i m iar z ceną w y w o 
ła n ia  4 L złr. w. a. rocznie.

L icy ta cy ę  te  odbędą się- w  urzędzie  
gm in nym  w  Jaw orow ie w następują
cych  dniach  i zw yk łych  god zinach  u- 
r z ę d o w y c h :

(2 4 3 3  1 - 2 6 )

„ P u r i t a s “
l
l

 ̂ płyn odmładzający włosy. £
/  „P u ritas66 nie je s t  barw ą do w ło- V 
^  sów, lecz płynem  mlecznym , posiadającym  y  

niem al cudow ny p rzym iot odm ładzan ia  \  
siwych ju ż  włosów, i zw racan ia  włosom y  
stopniow o, a najdalej do czternastu  

j, dni tego sam ego k o lo ru , k tó ry  p ierw o- 
V tn ie  posiadały.

- „P u r ita s 4* nie zaw ier? w sobie ż a 
dnej m atery i barw nej. M ożna włosy w edług 
upodobania  zmywać w odą, m ożna sypiać na 
biało pow leczonych poduszkach, nie spo- 
strzegn ie  się ani śladu barw y, poniew aż

y m r  „ P U R I T A S "
nie fa rb u je , lecz odm ładnia.

T T i y  w a n i e  
tego  p łynu  je s t  zupełnie pojedyncze. Mleko 

^  to  wlewa się na  dłoń, naciera  płynem  włosy 
-J ta k  długo, aż należycie zw ilgotnieją i po- 
C w ta rza  się to  co dziennie  N a tem  się 

kończy. Gdy włosy uzyskają  daw niejszą 
sw ą n a tu ra ln ą  barw ę, co zazw yczaj po 

j  upływ ie 10 do 12 dni n as tęp u je , w ystar- 
v  cza do dalszego u trzym an ia  barw y u ży 

w anie tego  płynu 2 razy  na  tydzień  i 
m ożna tym  sposobem odm łodnić wąsy, 
faw oryty i brody , ja k  niem niej n a jd łu ż 
sze i najbu jn ie jsze  włosy dam skie.

F laszka  „P u ritas“  kosztu je  2 zł. 
(p rzy  przesy łkach  20  ct. za  opakow anie). 
P łyn ten  o trzym ać m ożna za  pobraniem  
pocztow em  u

Otto Franz & ( o m p , in  W ien,
M ariah ilferstrasse 3 8 .

i w głównych składacłi: 
W ien : J o s e f  W e i s s ,  A potheker, S tad t,

u n te r den Taucblauben. ł

P est: J o s e t  von T o r o k ,  A po theker, f  
K onigsgasse 7.

P ra g : J o s e f  F i i r s t ,  A potheker, Schil- 
lingsgasse.

JBriinn: A. W. W l a s a k ,  A potheker
„zum  rom iseben K aiser“ . )

•n/ w w w w  y w w w w n a

l
l
l
l
l

a) na propinacyę wódczaną 4. S ier
pnia  18 7 4  pierw sza, a w  razie  
n ieosiągn ięc ia  p om yślnego  rezu ltatu  
24. S ierpnia druga, a 15. W rześnia  
1874 . trzec ia  licy ta cy a ;

b) na prop inacyę m iodow ą 5. S ier
pnia, 25,  S ierpnia i 16 W rześnia  
1 8 7 4 ;

c) na praw o rzezi byd ła  w  ja tce  
m iejskiej 6. Sierpnia, 26. S ierpnia  
i 17. W rześn ia 1 8 7 4 ;

d) na praw o pobierania dochodu z m iej
sk ich  m iar i w ag  7. S ierpnia, 28 . 
Sierpnia i 18. W rześnia 1874 .

D o udzia łu  w ty ch  licytacyach  
Pp. P rzed sięb iorców , zaopatrzonych  
w 10 - procentow e wadyum  od ceny  
w yw ołania , z tym  dodatkiem  uprzej
m ie zaprasza s ię , że w arunki licy ta 
cyi k ażd ego  czasu w u rzędzie g m in 
nym przejrzane być m ogą.

Od Z w ierzch ności gm innej k tól. woln. 
m iasta  Jaw orow a,

dnia 16, L ipca  18 7 4  r.


